
TR Z E C IE G O  ZAKONU 

Ś. O. N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

LW Ó W , L IST O P A D  1928.

Jam jest twój Bóg.
(Z n ie m ie c k ie g o ) .

Jam jest tw ój Bóg! I powiedz ml:
Jam wciąż przy tobie — czy dosyć ci? 
Czy więcej możesz chcieć na świecie,
Jak mleć me se rce?  — powiedz dziecię!

Jam jest twój Bóg! — i czuwam wiernie, 
Czy gniecie krzyż, czy więżą c ie rn ie ! 
Cierpienia — moją siłą mierz!
Ja  wciąż przy tobie — czegóż chcesz?

Jam jest twój Bóg! co o cię dba 
I wieczne szczęście tobie da,
Że nie zapom ni nigdy ciebie, —
Już imię tw oje pisze w niebie
Jam jest twój Bóg! wybieram to,
Co dla cię lepsze. — Jeśli zło,
Co cię spotyka spraw ia ból,
Pomyśl — ja  jestem  boleści Król!
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Jam jes t tw ój Bóg! -  w miłości trwam  —
Twe biedne serce dobrze znam,
Każde spojrzenie 1 każde słowo 
W wieczności zbudzi się na nowo.

Bo do mnie trafia  każdy głos,
A tw ój — ja  w ręku trzymam los.
Ufaj ml szczerze — bądź w ierną ml,
Ja  zaś nagrodą sam będę cl.
Jam jest twój Bóg! — przyjaźni chcesz?
To przed o łtarze  moje spiesz —
Gdy cię omija życzliwość ludzi —
Gdy się tęsknota  za szczęściem budzi.

Pomnij! — ja  czekam w dzień 1 w noc,
By dać ci serce — miłość — moc 
Przyjdź! — to nagrodzę zapom nienie —
I znikną przy mnie smutku cienie.
Jam jes t twój Bóg! — co więcej chcesz ?
Masz krzyż mój — miłość — serce b ierz! 
Maleją przy mnie ciężary dnia —
Bo kto ma serce — to 1 mnie ma.

Przeminie św iat — i życia chwile 
I wszystko skończy się mogile.
Gdy wejdziesz na wieczności próg,
Zostanę tylko — Ja  — twój B ó g !

przetł. Siostra NN.

essas

  8 8
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Z ŻYCIA ŚWIĘTYCH.

Świątobl. Teresa Enriques wd. T. Z.
T e r e s a  E nr iq ue s  poc hodzi ła  ze z n a k o m i 

tej rodz iny w Hiszpanji .  Od  wczesne j  m łod o
ści p rz ygnęła  se rcem  do Boga, p r a g n ą c  całe 
sw e  życie pozos ta ć  w s tan ie  dziewiczym. Ule
ga jąc  j e d n a k  woli  rodz iców,  w  której  d o 
pa t r yw a ła  się woli  sa m e g o  Boga,  od d a ł a  
s w ą  rękę księciu F e r d y n a n d o w i  z Mediny.  
Po n ied ługim czasie spo ko jn ego  i p r zy k ład 
nego  pozycja,  śmie rć  zab ra ła  jej męża.  P o 
bożna w d o w a  w s tą p i ł a  teraz  do  Trzec iego  
Zakonu,  opu śc i ła  pa łac  i p r zen io s ła  się do 
s k ro m n e g o  mie szkania  w pobl iżu kościoła  
Braci  Mnie jszych  w  Medinie del Rioseco. 
T u  spędz iła 14 lat w d o b ro w o ln e m  w yrze 
czeniu się i pokucie.  Za  pozwoleniem b i
sk u p a  nos iła  na  zew n ą t r z  habit  tercjarski ,  
a pod  nim os t rą  włos iennicę .  Zarząd  dóbr  
powierzy ła  p e w n e m u  zauf anem u  zarządcy.  
Dochody,  j akie s t ąd  miała,  obraca ła  na 
dzieła miłosierdz ia .  Cz as  cały schodz i ł  jej 
n a  modli twie ,  odwiedzan iu  i w s p o m a g a n i u  
b iednych  i uciśnionych,  i p ie lęg nowan iu  
chorych w szpi ta lach.  Raz w czas ie  wiel
kiej d rożyzny kaza ła  za d a rm o  rozdziel ić 
zboże między  ubogich,  Gdy jej donies iono ,  
że już  wszysko  rozdano ,  pomodl i ła  się 
z u fnośc ią  do Boga  —  i oto wszys tk ie

88 88
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s p ic h le rz e  za p e ł n i ł y  s ię ,  by  w  d a l s z y m  c i ąg u  
w y p r ó ż n i ć  s ię  n a  r zecz  p o t r z e b u j ą c y c h . T e r e s a  
u f u n d o w a ł a  j e d e n  k lasz to r .  P rzy  b u d o 
w ie  z a w a l i ło  się s k l e p i e n i e  i za b i ł o  j e d n e g o  
r o bo t n ik a .  N a  jej m o d l i t w ę  w ró c i ł  on  do  życ ia  
i z d r o w i a  — P o  ś w i ą t o b l i w e m  życ iu za 
s n ę ł a  s p o k o jn i e  w  P a n u ,  p e ł n a  u fnośc i  
w  Je go  d o b r o ć  i mi ł os i e rd z i e ,  w  r. 1429 
w  M e d in ie  del  R i oseco .

I. 1 co  tu  m ó w i ć  o c z y ś c u ?  I s tn ie j e  t a k i ?  
Nie  ty lko  że i s tn iej e ,  a l e g d y b y  k toś ,  co 
n ie ch  B ó g  b ron i ,  c h c ia ł  p r a w d ę  tę  k w e s t j o -  
n o w a ć ,  —  ten  s a m  B ó g  od r zu c i ł b y  go n a  
z a w s z e  o d  s iebie .  Aż t a k  d a l e c e  ? A no  z a 
p e w n e !  w s z a k  to  a r t y k u ł  w ia ry .  Ś w i ę ty  S o 
b ó r  f lo renck i  mó w i ,  że k to b y  n ie  ch c i a ł  
w ie rzyć ,  że d u s z a  lu d z k a  m o ż e  ze j ść  z tej 
z i emi  p o k a l a n a  p e w n e m i  zm a z a m i ,  i k to b y  
n ie  wierzył ,  że te  p la m y  m u s z ą  być z g ł a 
dz one ,  n im d u s z a  B o g a  o g l ą d a ć  po czn ie ,  
t e n  n iech  b ę d z ie  w y k l ę t y !  1 s łus zn ie .  Boć 
n a  m i ł o ść  Bożą!  cóż p o c z ą ć  z t a k im  k a 
l e k ą ?  Nie  w ie r z y ć  w o g ó l e  w  to  k a l e c t w o

NAUKI TERCJARSKIE.
C z y ś c i e c .

SB SB
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moralne ,  to t rochę  n a iw ne  —  bo n a  w ła s 
nej  skórze  d o ś w ia d c z a m y  ciągle,  że jes t  
inaczej .  A może  Bozia dobry  zli tuje się od -  
razu nad  tą b iedotą  i z a p o m n i ?  T ob y  d o 
brze było, aleć n iesprawiedl iwie .  Bóg nie 
może  przypuśc ić  przed sw e na jświę tsze 
Oblicze i s totę  grzechem zmazaną ,  sa m to 
zaznacza  w Piśmie  św.:  do n ieba  nie wnij-  
dzie nic n ieczystego,  albo czyniącego  obrzy-  
dłość,  j eno  którzy są  zap isan i  w księdze 
żywota  (Apok.  22). A więc nie pozos taje  
chy ba  potęp ić  tę b ie dną  i s t o t ę ?  A ty, co 
tak s rogo  wy rok uje sz  —  sa m byś  się na  to 
zgodzi ł  ? Zresztą jakżesz  tu po tęp iać  na ogień 
wieczny za takie małe  uchybienia ? Więc  
tak czy o w a k  miejsce jakieś  przecież być 
musi ,  gdzieby się człowiek po śmierci  oczy
ścił, czyli tz. czyściec.

II Czyściec  zatem,  jak już sam wyraz  
t ł um aczy  —  to kąpie l  duszy  i to jeszcze 
ja k a  kąpiel!

P o w i a d a  na m D ok to r  Seraficki ,  św. Bo
na w en tu ra .  —  że ś rodki em  sp ra wie d l i 
wośc i — jes t  w czyścu ogień i to p r a w 
dziwy, realny.  1 tak rozumuje :  Kiedyś  grze
s z y ł —  po s łu giwałe ś  się do  złego ś r odk am i  
mater ja lnemi .  Istotnie,  cóż cz łowiek zmy słó w 
poz bawio ny  może  n a g rz e s z y ć?  I oto Bóg 
dobry  s tosu je  się do ciebie,  i na  chorobę  
twoją  — odp ow ie dn ie  a więc  także  ma te r 
ialne przyda je  ś rodki .  W sz y s t k o  w e d ł u g
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miary. Ale skoro tak, skoroś już taki cały 
materialny i środków do zbawienia widzial
nych zażywasz tj. Sakramentów św. — dla- 
czegóżby — jedna kara miała być tylko 
duchową? (Op. om. IV. Sent. str. 554). 
I popierając swe zdanie powagą Ojców Ko
ścioła: św. Grzegorza, Izydora i w i , tw ier
dzi stanowczo, że tą karą materjalną jest 
właśnie ogień. Tern bardziej, mówi dalej 
Doktor z Bagnorei, że ogień równocześnie 
karze i oczyszcza. Karząc bowiem sprawia, 
że łaska Boża w miarę zaspakajanej Spra
wiedliwości karzącej — wpływa tak uzdra
wiająco i kojąco na duszę, iż ją zaraz 
i uświęca, wedle tych słów pisma: „Ciężka 
boleść trzeźwą czyni duszę" (Ekles. 31 2 
Bonaw. 1. c,).

A jakżeż się same dusze w czyścu na 
to zapatrują? Rzecz istotnie zdumiewająca: 
cierpią z nieopisaną radością! 1 co dziw
niejsza: ta radość (pochodząca z miłości) 
jest przyczyną większych cierpień: ona je 
wzmacnia. Tu właśnie leży i przyczyna, 
dlaczego mamy się, jak najgoręcej modlić 
i wciąż się modlić za dusze w czyścu. Bo 
posłuchajcie.

Bóg stworzył duszę naszą dla siebie. 
Wyposażona we wszystkie dary natury i ła 
ski: cudownie piękna, jednolita i czysta du
sza ta zwraca się z n a t u r y  s w o j e j  do 
Boga, do Niego się tuli, za Nim tęskni,
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p oż ąda  Go jako  jedynego,  na jwyższego  
i już os t a tn ie go  prz edmiotu  s w e g o  szczę
ścia.  Nagle  cz łowiek umiera ,  i d u s z a  ludzka 
w raca  do sw ego  źródła .  Mknie  chyżo, jak 
ryba  do wody,  jak p tak  do powietrza,  jak 
jeleń do zdroju.  W raca  całą po tęgą swej 
n iewypowiedz iane j ,  n ieu tu lone j  t ę s k n o t y , —  
aż tu ,  nagle,  grzech s taje jej w pop rzek  
drogi  i nie p u s z c z a ! Aby zrozumieć,  co się 
w ó w c z a s  dzieje w takiej  duszy ,  t rzeba  było 
raz przyna jmnie j  w życiu kogoś  p r a w d z i 
w ie  kochać.

O Czytelniku!  Byłeś  młod ym a lbo nim 
jeszcze jes te ś :  masz  se rce  i pa t rzysz  w  serce.  
Pomnij ,  co się z to b ą  działo wtedy ,  gdy 
os o b a  kochana ,  o k tóre j  może  całe nieraz 
b e z s e n n e  prz em arzy łe ś  noce,  o pu szcza ła  cię? 
Jak  ci w o n c z a s  na  duszy  s m u tn o  było i b a r 
dzo ciężko. C ob yś  był  da ł  za to, by tę 
os o b ę  d ro gą  przy sobie  zat rzymać.  G dy  
jeszcze na  do mi ar  złego oso b a  ta, może 
obrażona ,  g n i e w n a  na  ciebie —  z ża lem 
a rozmyśln ie  cię porzuca ła ,  o jakżesz  w t t d y  
s er ce  twoje bo l eśn ie  kwil ić musiało.. .

Oto  położenie  du sz y  czyścowej.  Roz
k o ch an a  w  swo im  Bogu do zapamię tan ia ,  
rwie  się do Niego  w  s t raszne j  udręce  serca  
i bolesnej ,  n iepoc ieszonej  t ęsknocie,  — a tu 
karząca  ręka  tego właśn ie  Boga  kocha nego  

t rzyma ją zda ł a  od siebie. Nie w o l n o  jeJ 
zbliżyć się do Niego, nie wolno  z Nim s ł o -
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w a  zamienić.  O dw u  tylko rzeczach wie 
dusza n a p e w n o :  najpierw,  że ten Bóg gdz ieś 
ta m  w yso k o  o d w z a je m n ia  się jej wie lką  
boda j  czy nie be zk re sn ą  miłośc ią ;  a drugie,  
że t a m ą  do miłosnego  obop ó ln ego  zespołu 
jes t  w ł a s n a  n i ew dzięczność  —  którą  o d p o 
k u to w a ć  należy. Ale czyż je d n o  lub drugie  
zdoła  ją po c ie sz y ć ?  Czy raczej  nie przy
mn aża  to jej k a t u s z y ?  Bo p ie rwsza ś w i a 
domoś ć  woła :  żeby nie kochał ,  tobyś  choć 
wiedz ia ła ,  że d a r e m n e  łzy —  ale On cię 
k o c h a ... —- d r u g a  ś w ia d o m o ś ć  dodaje :  tylko 
żeś  ty Go oddal i ła  —  boś  n iewdz ięczna  
i głupia!  Pokutu j  teraz!  —  Oto  czyściec!

Cóżby więc taka  du sz a  nie poświęci ła ,  
byle tylko czemprędze j  u s un ąć  t a m ę  i p rzesz
kodę.  Niech ci będzie  ogień albo woda ,  
chłody czy upa lenia,  g łód i pragnienie,  
ja wszys tko  zniosę,  byle co rychlej p o łą 
czyć się z P a n e m  moim, mojem Kochaniem  
i Ojcem moim, moim Bogiem i wszys tk iem 
mojem. Im bardzie j  to r tury ogni a  rosną,  im 
bardziej  pa lą  tak,  że aż górze,  — im s u b 
telniej  p rzen ika ją  każdą  cząs teczkę  jej bytu,  
tern du sz a  usilniej  woła :  „Więcej  j eszcze,  
więcej  o Boże mój — byle prędze j  z T o b ą  
się po łączyć".  A że w miarę  oczyszczania  
i miłość i nadzie ja  rosną,  bo Bóg s taje się 
coraz b liższym duszy,  oh! jakżeż  w te dy  
ogień i mi łość  idą  z sobą  w zawody!  N a 
praw dę!  nie wia dom o,  co bardziej  podz i-
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w ia ć :  czy m o c  k a r z ą c y c h  p ło m i e n i  ognia ,  
czy  s z a l o n ą  t ę s k n o t ę  d us z y ,  k tó r a  je p r a 
w i e  że  w y w o łu je .  An i  r a d o s n a  m i ł o ś ć  nie  
o s ł a b i a  s i ły ognia ,  —  an i  og ie ń  i b o le ś ć  
nie  p r zy tę p i ą  c h o ć b y  n a  ch w i l ę  po tę żn e j  
mi ł ośc i .

111. W y o b r a ź  s o b ie  t e raz,  Cz y te ln ik u  
mój ,  że  do  tyc h  u p a ł ó w  c z y ś c o w y c h  z a 
b łądzi  n ag l e  p r o m y k  nadz ie i .

S łabo,  p o t e m  c o r a z  moc n ie j ,  w re s z c ie  
p o m r u k i e m  już  j a k b y  z p ie rs i  m n o g i c h  ty 
s i ęcy rzesz,  —  p ły n ie  po  o d c h ł a n i a c h  ka ry  
j a k a ś  d z i w n i e  b ł a g a l n a  a s ło dk a ,  c i ch a  
a p o t ę ż n a  m o d l i tw a .  Co  s i ę  d z i e j e ?  Jak ie 
to  g ło s y  t a k  idą  m o c n o ,  n i by  z e w  ku n o 
w e m u  ż y c i u ?

T o  m o d l i t w a  za  z m a r ły c h :  W i e c z n e  
o d p o c z y w a n i e  r a c z  im dać ,  P a n ie ,  a  ś w i a 
t ł o ś ć  w i e k u i s t a  n ie c h ż e  im ś w i e c i ! T o  d z i eń  
z a d u s z n y .  D o z w a l a  B ó g  do b r y ,  by  ci, k t ó 
rzy t a m t y c h  w y p rz ed z i l i  j uż  w  d r o d z e  do  
n i eba ,  lecz t a m  j e s z c z e  n ie  dosz l i  —  przez  
p o z o s t a ł y c h  n a  z i emi  byli  w s p o m a g a n i .  Cóż  
za r a d o ś ć  o g a r n i a  w t e n c z a s  d u s z e  cz yś -  
cowe .  A m o d l i t w a  ta  p ł y n ie  i c i ąg le  p ł y 
n ie  —  to g ł o s e m  p o j e d y n c z y c h  —  to of i arą  
j e d n o s t k i  —  to z n ó w  p o w s z e c h n ą ,  k a t o 
l icką  na j ś w .  o f i a r ą  M s z y  św.  1 w t e d y  c u d a  
s ię  dzie j ą!

M n o g ie  r z e s z e  —  w y d a j ą  n a g l e  o k rzy k  
t r iu m f u  i n i e o p i s a n e j  r a d o ś c i :
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„Jużeśmy wolni! Do nieba! do nieba! 

Twoja cześć chwała, nasz wieczny Panie, 
na wszystkie wieki już nie ustanie!" A inni 
znowu:  „Już nam oddałeś wesele zbawie
nia twego —  duchem przedniejszym po
twierdziłeś nas!“ A jeszcze inni: „Ciebie 
Boga chwalimy!" 1 z temi słowy zastępy 
całe duchów świet lanych łaską i przeba
czeniem —  wznoszą się majestatycznie,  chy
żym lotem aniołów —  ku niebiosom!

Taki to skutek wywiera modlitwa za 
zmarłych, opar ta na cudownem,  wspania- 
łem, rzewnem Świętych Obcowaniu.

Ziemio, czy słyszysz ten g łos?  Jakaż 
to kochana sposobność — którą szczęście 
dasz miljonom dusz, Bogu hołd złożysz mi
łości wielkiej, a sobie nieba przychylisz. Za
duszki blisko; szkoda by o tern zapo- 
miano...

O. Fidelis.

8 8
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WYKŁAD REGUŁY.

Warunki przyjęcia n iew iast zamężnych.

T e k s t  r e g u ł y  L e o n a  XIII.
Kobiety zamężne nie m ogą być p rzy jm o 

wane bez wiedzy i zgody mężów, wyjąwszy 
przypadki, w których spowiednik uważałby za  
stosowne działać inaczej (Rozdz. I, § 2).

Dotychczas rozpat rywaliśmy warunki,  
jakich domaga się od kandydatów do Trze
ciego Zakonu reguła obecna w rozdz I, § 1. 
Warunki  te tyczą się wszystkich bez wy
jątku. Tak młodzi jak starzy, tak mężczyźni 
jak niewiasty,  tak prości jak uczeni muszą 
się wykazać,  czy tym warunkom odpowia
dają czy nie I dopiero jeśli się okaże ich 
odpowiedność,  może być mowa o ich 
przyjęciu i obłóczynach.

Jest jednak jedna klasa osób, od któ
rych reguła, poza wymienionemi  w § 1 w a 
runkami,  wymaga do przyjęcia czegoś wię
cej. Osobami  temi — to niewiasty zamężne. 
Otóż od nich reguła obecna (Leona XIII) 
domaga się jeszcze pozwolenia mężów. Tego 
przepisu w dawniejszej regule (MikołajaIV) 
nie było, choć zapewne w praktyce dla porzą
dku rzeczy i na ten punkt  zwracano uwagę. 
Sam św. Franciszek nie przyjmował  do

1. U w a g i  w s t ę p n e .
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T r z e c ie g o  Z a k o n u  n i e w i a s t  z a m ę ż n y c h ,  k t ó re  
ch c ia ły  bez p o z w o l e n i a  s w o ic h  m ę ż ó w  za 
c h o w y w a ć  p o s ty  i u m a r t w i e n i a  r e g u ł y  i j a 
w n i e  n a  u l i c ac h  no s i ć  habi t .  L e o n  XIII, 
u w z g l ę d n i a j ą c  d a w n i e j s z ą  p r a k t y k ę  i n a 
t u r ę  r zeczy ,  w  r eg u le  p rze z  s i e b ie  z re fo r 
m o w a n e j  u m ie ś c i ł  sp e c j a l n y  pa ra gra f ,  o m a 
w ia j ą c y  p rzy jęc ie  n i e w i a s t  z a m ę ż n y c h .

W  tym p a r a g r a f i e  n ie  na l eży  d o p a 
t r y w a ć  s ię  j a k i e g o ś  u t r u d n i e n i a  czy chęci  
n i e d o p u s z c z a n i a  w  szereg i  t e r c j a r s k i e  n i e 
w ia s t  z a m ę ż n y c h .  P rz e c iw n ie ,  p r z e p i s  t en  
s t a n o w i  j a k b y  p r o p a g a n d ę  T rz e c i e g o  Z a 
k o n u  w ś r ó d  o s ó b  z w i ą z a n y c h  w ę z ł a m i  m a ł -  
że ńs k i em i .  Z a z w y c z a j  b o w i e m  p a n u j e  p r z e 
k o n an i e ,  że T rz e c i  Z a k o n  j e s t  ty lko d la  
o s ó b  s t a n u  w o ln e g o ,  z w ł a s z c z a  d la  tych,  co 
p r a g n ą  żyć w  d o z g o n n e j  cz ys to śc i .  O w s z e m ,  
m o g ą  t a k ie  n a l eż yć  i na l eż ą ,  a l e  nie  w y 
łą cz n i e .  Z p r z y t o c z o n e g o  p a r a g r a f u  w yn ik a ,  
że  n a l e ż y ć  mogą ,  n a l e ż ą  i n a l eż y ć  w in n i  
t a k ż e  o s o b y  z a m ę ż n e .  T rz e c i  Z a k o n  b o w ie m  
m a  n a  ce lu  u ś w i ę c e n i e  życ ia  r o d z in n e g o ,  
k tó re w ł a ś n i e  o p i e r a  s ię  n a  S a k r a m e n c i e  
m a ł ż e ń s t w a .  T rz e c i  Z a k o n  c hr o n i  r o d z in ę  
p r ze d  w s z y s t k i e m  złem,  co jej z g u b ę  p r zy -  
p rzy no s i ,  co ją rozbi j a.  T e r n  z ł em  to:  o b o ję 
t n o ś ć  r el igi jna ,  b r a k  bo jaźu i  boże j ,  n i e c h ę ć  do 
p o ś w i ę c e n i a  i ofiary,  d u c h  ś w i a t o w y ,  sz u k a n i e  
p r z y j e m n o ś c i  i ro zk o sz y .  W s z y s t k o  to  o b 
d z i e r a  r o d z in ę  ze ś w i ę t o ś c i  i p i ę kn a ,  w p r o -

88 88
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w a d z a  rozprzężenie  i n ie oby cza jnoś ć  w ży
cie dom owe,  u t rudnia ,  a raczej  un iemożl i 
wia  dobre  w y c h o w a n ie  dzieci.

Ale nie tylko dobro  rodzin m a  Kościół  na  
oku,  da jąc  ten  przepis.  Ma on także  na 
oku dobro  chrześc i jańskich  niewiast .  Trzeci  
Zakon jest  dla nich w y p r ó b o w a n ą  szkołą  
cnoty  oraz ź ródłem b łogos ławieńs twa .  Re
guła  Trzeciego Zakonu  jes t  dla żony i matk i 
chrześci jańskiej  w sk a z ó w k ą  do ćwiczenia  się 
w cnotach  sw ego  stanu,  oraz bodźcem do 
wypeł n ia n ia  obo wiąz ków z tym s ta ne m  złą
czonych.  W  Trzec im Zakonie  każda  niewia
sta może nau czyć  się lub  pogłęb ić  takie cnoty,  
jak:  pobożność ,  zaparc ie ,  ofiarność,  pokuta ,  
p r acowi tość ,  uk ochanie  zacisza do mo we go,  
cierpl iwość,  s łodycz  i miłość.  D ość  rzucić 
okiem n a  św ie t l ane  po s t ac ie  da w n y c h  nie
wia s t  t e rc jarek ,  aby się o tern pr zekonać .

2. D l a c z e g o  n i e w i a s t y  z a m ę ż 
n e  m a j ą  s w y c h  m ę ż ó w  p r o s i ć  
o p o z w o l e n i e  w s t ą p i e n i a  d o  

T r z e c i e g o  Z a k o n u .
Przepis,  żąda jący  od n iewias ty  z a m ę ż 

nej,  p r agnące j  w s tą p ić  do Trzec iego  Z a 
konu,  pozwolenia  i zgody m ę ż a ,  j es t  bardzo  
roz t ropny  i m ą d ry  z n a s t ęp u ją cy ch  po 
w o d ó w :

a) M ałżeńs two jest niejako odbic iem 
zaś lub in  C h ry s tu s a  z Kośc io łem.  Między 1 

b _____________  88
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tym Boskim Oblubieńcem a jego wybraną 
Oblubienicą panuje przedziwna jedność mi
łości i myśli. Otóż podobna jedność po
winna istnieć w małżeństwie. Ta jednak 
jedność idealna i wzniosła jest tylko wtedy 
możliwa, kiedy niewiasta uwzględniać bę
dzie wolę męża w rzeczach słusznych, do
brych, dodatnich. Dlatego Apostoł narodów 
pisa! do Efezjan: „Żony niechaj będą pod
dane mężom swym, jako Panu: albowiem 
mąż jest głową żony, jako Chrystus jest 
głową Kościoła11 (Ef. V. 22, 23). Jeżeli więc 
popatrzymy na małżeństwo z tak wznio
słego i idealnego punktu, musimy przyznać, 
że niewiasta bez wiedzy i zezwolenia męża 
tak ważnego kroku, jakim jest wstąpienie 
do Trzeciego Zakonu, zrobić nie powinna. 
Zresztą jeżeli mąż kocha szczerze swą żo
nę i usłyszy z jej ust prośbę o pozwolenie 
wstąpienia w szeregi Trzeciego Zakonu, 
chyba nie tylko nie będzie, miał siły od
mówić takiej prośbie, ale sam będzie miał 
dobrą okazję zastanowić się nad tern, czy 
za przykładem jej nie pójść, gdyż tenże 
sam Apostoł wyraził: „Albowiem poświę
cony jest mąż niewierny przez żonę wier- 
ną“ (I. Kor. VII. 14).

b) Jeżeli niewiasta wstępuje do Trze
ciego Zakonu za wiedzą i zgodą męża, 
tem samem daje rękojmię, że w wypeł
nianiu obowiązków tercjarskich nie będzie

88------------------------------------ i
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miała  z jego s t rony żadnych  t rudnośc i .  
Przec iwnie :  w s t ąp ie n i e  do Trzec iego  Z a 
konu bez wiedzy  męża,  lub w p ro s t  wbr ew  
jego woli  może  ła tw o  sprowadz ić  szereg 
n ieprzy jemnośc i  i zakłócić spokój  domowy.  
Rzecz jasna ,  że mąż  nie m a  śc is łego p ra 
w a  zabran ian ia  swej żonie prak tyk  religij
nych jeżeli one  nie na ru sz a ją  obo wiąz ków  
ma łżeńskich  i jeżeli n a  tern nie cierpi po
rządek domowy.  Przy toczone  jed nak  p o 
wody usp rawiedl iwia ją  dostatecznie  przepis  
kośc ie lny i wykazują ,  jak jes t  m ądrze  ob 
myślany.  ........................

c) Zdarzyć  się może także,  ze niewias ta
nie chce pros ić  o pozwolenie  męża,  gdyż 
na  to nie pozwala  jej d u m a  i za ro zum ia 
łość.  Otóż Trzec i  Zakon u progu  zaraz 
żą da  pewnego  p r ze ła m an ia  się i p r zezw y
c iężenia tej pychy i ob ra n ia  drogi  cichości  
i pokory.  Komu to by łoby t rudnem,  n ' ech 
pa trzy n a  wz ór  św. Elżbiety,  pa tronki  T r z e 
ciego Zakonu.  Świę ta  ta księżna  nie chc iała  
wcześniej  p r zy w d z ie w ać  sukni  św.  Franc i 
szką, aż jej mąż  udziel i ł  po zw ole nia  i ok a 
zał  z t ego  p o w o d u  rze te lną  radość .

3. S t a n o w i s k o  m ę ż ó ^ w  w o b e c  
p o w y ż s z e j  p r o ś b y .

Mężowie szlachetni  nie powinni  od 
m aw ia ć  lub s tawiać  t rudnośc i  sw ym  ż onom ,  
p ro szą cy m o pozwolenie  w s tą p i en i a  do

88 —    8
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T r z e c i e g o  Z a k o n u ,  o w s z e m  p o w i n n i  je w  tern 
u t w i e r d z a ć  i s a m i  d a ć  s ię  p rze z  n ie  do 
T r z e c i e g o  Z a k o n u  w p r o w a d z i ć .  D l a c z e g o ?

a)  D o b r e  t e rc j a rk i  s ą  b ł o g o s ł a w i e ń 
s t w e m  d la  ca łe j  rodziny .  Z w y k l e  m ą ż  od 
r a n a  do  n o c y  za ję ty  j e s t  p r a c ą ;  z a le d w i e  
m a  t r o c h ę  c z a s u  n a  r a n n ą  i w ie c z o r n ą  m o 
d l i twę .  A t y m c z a s e m  u s t a w i c z n e j  t r osk i  
i c i ąg łe j  op ie k i  r e l igi jnej  p o t r z e b u ją  dziec i ,  
m o g ą c e  ł a t w o  s i ę  z w i c h n ą ć  i ze jść  n a  m a 
n o w c e .  O  j a k ż e  od  w ie l a  z ł ego  m o ż e  je us t r zec  
m a tk a ,  k t ó r ą  B óg  uc z y n i ł  w i d z i a l n y m  a n i o 
ł e m  s t r ó ż e m  o g n i s k a  d o m o w e g o .  Ale ta 
m a t k a  w t e d y  m o ż e  z tego  z a d a n i a  d o b r z e  
s ię  w y w ią z a ć ,  g d y  b ęd z i e  p e ł n ą  d u c h a  
re l ig i jnego ,  a  to  z a p e w n i a  u niej  n a l eż en ie  
do  T r z e c i e g o  Z a k o n u  O t ak  ! dz i e lna  m a t k a  
t e r c j a r k a  u t r z y m a  w św ię to śc i  s w ó j  dom,  
s w e  dzieci ,  s w o ic h  d o m o w n i k ó w ,  a m o d l i t w ą  
s w ą  i o f i arą  ży c i a  śc i ą g n i e  z n i e b i os  p o 
toki  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  Bożeg o .

b)  M ą ż  w  in te r es i e  sw e j  p o w a g i  p o 
w in ien  sp r z y ja ć  w s t ą p i e n i u  s w e j  żo ny  d o  
T r z e c i e g o  Z a k o n u .  J e s t  on j a k o  g ł o w a  
i t w ó r c a  ro d z in y  p od  p e w n y m  w z g l ę d e m  
k a p ł a n e m  tej ro dz i ny .  M a  on  o b o w i ą z e k  
d b a ć  o jej  d o b r o  m a t e r j a l n e  i d u c h o w e .  
J e g o  s ł o w o  m a  m ie ć  b e z w z g l ę d n y  po s łu c h ,  
j ego  r o z k a z  n ie  ś m i e  b yć  k w e s t j o n o w a n y .  
Ja kż e  s ię  j e d n a k  c z ę s to  zd a r za ,  że  p o w a g a  
j e g o  sc h o d z i  d o  ze ra ,  że z j e go  z d a n i e m

88 88



w e  w ł a s n e j  j ego  ro dz in ie  n ikt  s ię  n ie  l iczy.
Kto t e m u  w i n i e n ?  N i e r a z  on s a m so b i e  
p r ze z  życie  go r sz ą c e ,  n i e ch r ze śc i j a ń sk i e ,  al e 
b a r d z o  c z ę s t o  żona ,  k t ó r a  p o s t ę p o w a n i e m  
s w o j e m ,  s z e m r a n i e m ,  w y g a d y w a n i e m  w o b e c  
dz iec i  i s ą s i a d ó w  s p r a w i a ,  że  j ak  s a m a  t a k  
dziec i  źle o o jcu m y ś l ą ,  źle s ię  w y ra ż a ją ,  
a n a w e t  źl e s ię  z n im  o b c h o d z ą .  O  jakże  
inacze j  p r z e d s t a w i  s ię  r zecz  ca ła ,  jeś l i  t ą  
ż o n ą  b ęd z ie  d o b r a  t e r c j a i k a  R e g u ł a  T r z e 
c iego  Z a k o n u  i d u c h  f r a n c i s z k a ń s k i e g o  b o 
h a t e r s t w a  u c z y n ią  ją  c i ch ą  sz e r m ie rk ą ,  
n i e z a c h w i a n ą  p o d p o r ą  swego^  m ę ż a  a z a r a 
z e m  g ł o w y  ro dz iny .  Jej u l e g ło ść  b ę d z i e  p o 
m a g a ł a  do  u leg łośc i  w s z y s t k i c h ,  p rze z  co 
a u t o r y t e t  i p o w a g a  m ę ż a  i o j c a  rodz in y  
z o s t a n i e  u m o c n i o n y .  T o t e ż  m ę ż o w i e  c i e 
sz yć  s ię  winn i ,  g dy  ich żo ny  p r o s z ą  o w s t ą 
p ie n i e  do  T r z e c ie g o  Z a k o n u .  Nie  z e r w ą  one  
p r zez  to  w ę z ł ó w  z r o d z i n ą  an i  z nimi ,  
a l e  p r z e c i w n i e  —  z a d z i t r ż g n ą  m ó ż e  si lniej 
sze  i t rwalsze. . .

c) M ą ż  p o w i n i e n  u w z g l ę d n i ć  p r o ś b ę  
ż o n y  d la t e g o ,  g d y ż  w m a ł ż e ń s t w i e  o b y d w i e  
s t r o n y  m a j ą  w e d ł u g  m o ż n o ś c i  w z a j e m n i e  
d b a ć  o d o b r o  d u c h o w e ,  d o  d o b r e g o  s ię  
w z a j e m  z a c h ę c a ć  i w  d o b r e m  s ię  u t w i e r 
dzać.  W s t ą p i e n i e  do  T r z e c i e g o  Z a k o n u  j e s t  
c z e m ś  b a r d z o  d o b r e m  i g o d n e m  p o p ar c ia .  
S t a j ą c  s ię  j ego  cz ło n k ie m ,  s t a j e  s ię  tern s a 
m e m  u c z e s t n i k i e m  w ie lu  ł a sk ,  w ie l u  o d -  

/ v \     Hn
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pustów. G dy  więc mąż  za b ra n i a  żonie w s tą 
pić, do T er c j a rs tw a ,  t em s a m e m  po zba wi a  
jej du sz ę  ws p o m n ia n y c h  sk a rb ó w  duchowych.  
To te ż  k iedyś  może Bóg na  sądz ie  zażądać  
s u row ego  ra ch u n k u  od tych mężów,  którzy 
d la  sw oje go  kap ry su  nie chcieli  s w y m  żo
nom dać  pozwolenia  ws tąp ien ia  do  Te rc ja r 
stwa ,  a w ten s p o s ó b  pozbawil i  je m o ż 
ności  czerpania  obfi tszych ła sk  ze sk a rb 
nicy Kościoła.

4. R o z s t r z y g n i ę c i e  s p o w i e d n i k a .

Jeżeli żona  natraf ia  na t ru dnośc i  w u- 
zyskaniu  po zwol eni a  od męża,  może jesz
cze zas ięgnąć  rady  s w e g o  spowiednika ,  
który te t rudnośc i  rozważy  i osądzi ,  czy 
m ają  one  miejsce i czy są uzasadnione .

Zdarzyć  się może,  że t r u d n o ś ć  ta p o 
chodzi  z u ro jenia  czy p r z e s a d n e g o  względu  
ludzkiego.  Otóż s p ow ie dn ik  ma rozs trzygnąć ,  
czy w  tych w y p a d k a c h  może  żona  i bez 
pozwolen ia  męża  w st ąp ić  do Trzec iego  
Zakonu.

Nieraz jes t  w sk azane m ,  aby  żona z w s t ą 
pieniem się ws t rzymała ,  j eżel iby mąż  s ta 
now czo  się sprzeciwia,  by un iknąć  n ie 
przyjemnośc i  i obrazy  Bożej. Ma to w tedy  
zwłaszcza  zas tosowanie ,  gdy  mąż  jes t  do 
Trzeciego  Zakonu  uprzedzony.  Otóż  roz
t ropność  radzi  odwlec  obłóczyny,  a w mię-
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d z y c z a s ie  s t a r a ć  się o o d p o w i e d n i e  j ego  
u ś w i a d o m i e n i e .

W  n ie k tó r y c h  w y p a d k a c h  s p r z e c i w u  
m ę ż a  n ie  n a l eży  b r  ć n a  serjo.  b ą  m i a n o 
wic i e  mężc zyź n i ,  k tó rzy  lub ią  k r y t y k o w a ć  
w s z y s t k o ,  co ty lko  tyczy  s ię  życ ia  r el igi j 
nego .  O t ó ż  t a c y  u w a ż a j ą  i T rz e c i  Z a k o n  
j a k o  co ś  z b y t e c z n e g o ,  a l e  w ła ś c iw ie  w r o g o  
d o ń  n ie  s ą  u s p o s o b i e n i .  W  ta k i ch  r a z a c h  
m o ż e  s ię  ż o n a  z a p y t a ć  s p o w i e d n i k a ,  a t en 
m o ż e  ze s p o k o j e m  s u m i e n i a  po zw o l i ć  jej 
n a  w s t ą p i e n i e  do  T r z e c i e g o  Z a k o n u .

Z d a r z a j ą  s ię  i t a k ie  w y p a d k i ,  że m ą ż  
z n i e n a w i ś c i  do  Kośc io ła ,  a l b o  z in n y c h  p o 
b u d e k  n i e s z l a c h e t n y c h  p o d  ż a d n y m  w a r u n 
k ie m d o  T r z e c i e g o  Z a k o n u  w s t ą p i ć b y  nie  
pozwol i ł ,  ż o n a  za ś  z w s t ą p i e n i a  d o ń  o d n i o 
s ł a b y  w ie l e  ko rzy śc i  i siły. W  t a k im  w y 
p a d k u  m o ż e  ś m i a ł o  t a k a  ż o n a  b e z  wi edzy ,  
z g o d y  i p o z w o l e n i a  m ę ż a  do  t e r c j a r s t w a  
w s t ą p i ć  D ec y z ję  o tern j e d n a k  m a  w y d a ć  
s p o w i e d n i k .  Np.  p e w n a  ż o n a  m a  b a r d z o  
n i e d o b re g o ,  g ru b i a r i s k ie g o  męża ,  k tó r y  ją 
lży i bije.  Aby  t a k i e  m ę c z e ń s k i e  to r t u r y  
z n i eś ć  spo ko jn ie ,  p o t r ze b u je  d u ż o  si ły i moc y ,  
k tó re j  u ż y c za  T rz e c i  Z a k o n .  —  I n n a  z n ó w  
ż o n a  m a  m ę ż a ,  k t ó r y  j e s t  f o r m a l n y m  t y r a 
n e m .  Ż ą d a  on,  a by  o n a  i w rze cz a ch  rel igi j 
n y c h  j e g o  z a c h c i a n k o m  i c h i m e r o m  u le ga ła .  
T a k a  p o t r z e b u j e  r a d y  s p o w i e d n i k a .  —  Moż e  
t e ż  z d a r z y ć  s i ę  w y p a d e k ,  że  obo je ,  m ą ż



660

  ; SB
i żona ,  żyli  p r z e d t e m  zle. Z b i e g ie m  cz as u  
dz ięk i  ł a s c e  Bożej  ż o n a  s ię  p o p r a w i a ,  c h c ia 
ł a b y  c z y n ić  za  g r z e c h y  p o k u t ę  s u r o w ą .  
Mi m ow ol i  myś l i  o T r z e c im  Zakonie . . .  —  
L u b  t ak i  w y p a d e k :  m ą ż  j e s t  aka to l ik iem ,  
a ż o n a  z a s t r z e g ł a  s o b ie  w o l n o ś ć  w  p r a k t y 
k o w a n i u  s w e j  religji.  W  o b u  w y p a d k a c h  
b e z c e l o w o  p ro s ić  o p o z w o l e n i e  męża ,  k tó r y  
ż a d n e g o  p o ję c ia  o T r z e c i m  Z a k o n i e  n ie  ma.
T u  z n o w u  m ą ż  b y ł  ka to l ik ie m.  P rz e z  złe j e 
d n a k  t o w a r z y s t w a  s t r ac i ł  w iarę ,  ze sz ed ł  na  
b e z d r o ż a  i d y s z e  n i e n a w i ś c i ą  d o  Kośc ioła .  
Ż o n a  c h c ia ła b y  zły j e go  p r z y k ła d  n a p r a w i ć ,  
g n i e w  Boż y  o d e ń  o d w r ó c i ć ,  ł a s k ę  n a w r ó 
ce n i a  d la ń  u p r o s ić  w ra z  z dz iećmi.  D la  t a 
kiej  żony  j e s t  T rz e c i  Z a k o n  w y m a r z o n y .
W  h is to r j i  j e g o  zn a jd z ie  m n ó s t w a  p r zy 
k ła d ó w ,  k tó r e  ją  w  tern p r a g n ie n iu  u tw ie r 
d z ą . .  na  d u c h u  po d t r zym ają . . .  W  tak ich  
i p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  ż o n a  n ie  mus i  
m ó w i ć  m ę ż o w i  o w s t ą p i e n i u  s w e m  do  
T rz e c i e g o  Z a k o n u ,  a l e  w y s t a r c z y  p o z w o l e 
n ie  s p o w i e d n i k a .  N a tu r a ln ie ,  że D y r e k t o r  
m u s i  za r a z  udzie l i ć  o b sz e r ne j  d y s p e n z y  od 
ró żych  p r z e p i s ó w ,  a b y  s ię  m ą ż  c z e g o ś  nie 
d o m y ś l i ł  i nie w s z c z ą ł  a w a n t u r .  Z a z w y c z a j  
p o t r z e b n a  w t e d y  d y s p e n z a  od  n o s z e n i a  p a 
s k a  i s z ka p l e rz a ,  od  p rze s t r z i  g a n i a  po s t ó w ,  
o d  u c z ę s z c z a n i a  n a  z e b r a n i a  m ie s ię czn ie .

T r z e b a  tu j e s z c z e  w y ja ś n ić ,  że s p o 
w i e d n i k  ty l ko  p r zy  s p o w i e d z i  p o z w o l e n i a

9 6  -88
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słownego udz:ela. Dlatego nie można od 
spowiednika żądać czy prosić o jakieś pi
semne czy ustne polecenia, o pisemne 
czy osobiste wstawiennictwo itp. Dlatego 
ani Zarząd ani ktokolwiek inny nie ma 
prawa wymagać od kandydata  (tki) jakie
goś poświadczenia.  Spowiednik może tylko 
wydać poświadczenie,  że się ktoś u niego 
spowiadał,  a pozatem nic więcej. Inna rzecz, 
gdy spowiednik zna kogoś poza konfesjo
nałem. Wtedy może on tę osobę polecić 
i za nią się wstawić.

Sodalicja M łodzieży św. Antoniego. 
STATUT,

(Dokończenie)
VII. S e k c j e  w o ś r o d k a c h  d r u g o -

Ośrodki drugorzędne rozpadają się na 
dwie sekcje męską  i żeńską ;  te zaś (sekcje) 
mieszczą w sobie wyżej wspomniane trzy  
klasy  tj. opiekunów,  młodzieży i dzieciństwa.

W skład każdej sekcji wchodzą:  1) dy
rektor, wspólny obydwom, 2) prezes (pre
zeska), 3) wice-prezes (wice-prezeska),  4)

RUCH ORGANIZACYJNY.

r z ę d n y c h .
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sekretarz (sekretarka),  5) skarbnik (skarb
niczka), 6) dwóch lub więcei radnych — 
wszyscy wymienieni tworzą Zarząd  sekcji 
— 7) inni członkowie tejże sekcji.

VIII. Z a r z ą d  s e k c y j  w o ś r o d k a c h

Do Zarządu sekcji należy: 1) czuwać 
nad dokładnem zachowaniem statutu,  — 
2) wydawać specjalne ustawy,  jeśli tego 
zajdzie potrzeba, i podawać je do zatwier
dzenia do ośrodka krajowego, —  3) po
syłać tamże roczne sprawozdania o stanie 
liczebnym, duchowym,organizacyjnym i roz
wojowym swego ośrodka,  —• 4) na zebra
niach sekcyj przedstawiać zadania, jakie 
wszyscy członkowie mają wykonać,  —  5) 
s tarać się, by wszystkie uchwały i pos ta
nowienia, na tychże zebraniach zapadłe,  
były skrupulatnie wypełniane.

IX. O w y b o r a c h  Z a r z ą d u  w o - 
ś r o d k a c h  d r u g o r z ę d n y c h .

Poza dyrektorem, którego zawsze mia
nuje miejscowy gwardjan,  wszyscy człon
kowie zarządu wybierani być mogą jedynie 
z pośród klasy młodzieży w każdej sekcji, 
w ten sposób, że dyrektor proponuje kan
dydatów,  poczem następuje tajne głoso
wanie.

Do ważności wyborów wystarczy zwy-

d r u g o r z ę d n y c h .
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kła większość głosów, byleby równała się 
się przynajmniej jednej czwartej  ogółu 
członków danej klasy.

Jeżeli dwóch lub trzech kandydatów 
otrzymało równą ilość głosów, o wyborze 
jednego z nich rozstrzyga decyzja dyrektora.

Zarząd wybierany jest na przeciąg je
dnego roku, po którego upływie przepro
wadzić należy nowe wybory.

X. F u n d u s z e  s t o w a r z y s z e n i a .
Fundusze w ośrodkach drugorzędnych 

powstają:  1) z dobroczynnych ofiar, skła
danych przy wpisie, —  2) z nadzwyczaj 
nych datków dobrodziejów, — 3) że składek 
zbieranych w czasie poszczególnych zebrań.

Każdy ośrodek drugorzędny winien 
wraz z rocznem sprawozdaniem odsyłać do 
ośrodka krajowego tyle przynajmniej pie
niędzy, ile pot rzeba na pokrycie kosztów 
korespondencj i  i potrzebnych druków;  — 
do tego samego obowiązany jest ośrodek 
krajowy w s tosunku do międzynarodowego.

XI. O p r z y w i l e j a c h  i o d p u s t a c h .
Wszyscy członkowie tego stowarzysze

nia z chwila zapisu s tają się temsamem 
członkami Pobożnego Stowarzyszenia św. 
Antoniego Padewskiego, dlatego, prócz od
pustów udzielonych przez Stolicę Apostol 
ską w Breve Refert ad Nos, korzystają ze

88



wszystkich o d p us tó w ,  przywi le jów i t. p., 
które cz łonkom tegoż  s t ow arzysze nia  są 
nadane .

ZA TWIERDZENIE NAJPRZ. O. GENERAŁA.

D e k r e t .

Chę tn ie  p o zw a la m y na  w y d r u k o w a n i e  
pow yż sz ego  s ta tu tu  M łodzieży Antonjań- 
skiej, który — zd an ie m  naszem  —  wiele 
może  przyczynić  się do ożywienia  i p o d 
t r zyma nia  w ś ród  młodzieży katolickiej  n ie 
skazi telności  wiary,  sz lache tnośc i  ob ycza
jów i chrześc ijańskiej  pobożności ,  po le c a 
jąc wszys tk im  Zakonu  naszego  cz łonkom,  
tak p o d w ł a d n y m  jak  prze łożon m, aby w e 
d ług  możnośc i  rozszerzal i  i zakładal i  w s p o 
m niane  s towarzyszenie ,  k tóre zyskało już 
p o chw a łę  Ojca św. P iu s a  X przez list J. Em. 
Ka rd yn a ła  i S e k ie ta r z a  S t a n u  z dn ia  
10 m arca  i w wielu mie jscach  z n iemałym 
pożytk iem dla po bożnośc i  zos ta ło  zapr o
wadzone .

Dan  w Rzymie 22 l i s topa da  1910.
O. D ionizy Schuler

m in is te r g en era ln y .
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Nowy biskup-tercjarz.
D n i a  7 p a ź d z i e r n i k a  b r. w  a r c h i k a 

t e d r z e  l w o w s k i e j  o d b y ł a  s ię  u r o c z y s t o ś ć  
k o n s e k r a c j i  n a  b i s k u p a ,  k tó r y m  z o s t a ł  p r o 
feso r  U n i w e r s y t e t u  J a n a  K a z im ie r z a  i r e 
k to r  S e m i n a r j u m  d u c h o w n e g o ,  ks.  dr.  F r a n 
c i s ze k  L i sow sk i .

W  ur o c z y s t o śc i  te j  wzię l i  u d z i a ł  d o 
s t o j n ic y  K o ś c i o ł a  z ró żn y c h  s t ro n ,  a m i a 
n o w i c i e :  ks  a r c y b i s k u p  S a p i e h a  z K r a 
k o w a ,  ks.  b i s k u p  W a ł ę g a  i ks.  b i s k u p  su -  
f r a g a n  K o m a r  z T a r n o w a ,  ks.  b i s k u p  N o 
w a k  i ks.  b i s k u n  s u f r a g a n  F i s c h e r  z P r z e 
m yś l a ,  ks.  a r c y b i s k u p  obrz.  o rm.  T e o d o r o -  
w ic z  i ks. a r c y b i s k u p  ob.  g r e c  S ze p t y c k i  
ze L w o w a .  O b o k  w s p o m n i a n y c h  a r c y p a s t e -  
rzy — byli o b e c n i :  k a n o n i c y  k a p i tu ln i ,  p r o 
w i n c j a ł o w i e  Z a k o n ó w ,  w  ich l i czbie  i n a s z  
O.  p r o w i n c j a ł  B e n e d y k t  W i e r c io c h ,  p r ze ło 
żen i  k la s z t o r ó w  lw o w s k i c h ,  wiele  d u c h o -  

I w i e ń s t w a  n iż s z e g o  t a k  ś w i e c k i e g o  j ak z a 
k o n n e g o  z całej  d iecezj i .  P r ó c z  t e g o  w i 
dz ia ło  s ię  p r z e d s ta w ic ie l i  w ł a d z  p a ń s t w o 
w y c h  o r az  s e n a t  u n i w e r s y t e c k i  z r e k t o r e m  
P in iń sk im .  P o z a t e m  k a t e d r a  n a b i t a  b y ł a  
t ł u m a m i  w ie r ny ch .

O b r z ę d y  r o z p o c z ę ł y  s ię  o godz .  9. Kon 
I se k rac j i  d o k o n a ł  ks. a r c y b i s k u p  T w a r d o w -

38 38
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ski z ks. biskupem Wałęgą i ks. biskupem 
Komarem.

Nowy Biskup-Sufragan znany jest ze 
swej wiedzv teologicznej i działalności oby
watelskiej. Urodził się w r. 1876 w Cieszano
wie, święcenia kapłańskie otrzymał w 1900. 
Czas jakiś był wikarym w Złoczowie, potem 
katechetą w Brodach i we Lwowie, wre
szcie został profesorem na fakultecie teolo
gicznym Uniwersytetu lwowskiego, a wkońcu 
rektorem Seminarjum duchownego.

Obecny redaktor „ Dzwonka", O.Wiktor, 
może się poszczycić, że uczęszczał na wy
kłady nowego ks. Biskupa w roku 1915/6 
na uniwersytecie lwowskim. Po przeniesie
niu redakcji do Lwowa ks. biskup L i
sowski był przez pewien czas cenzorem 
„Dzwonka".

Przedewszystkiem jednak trzeba nad
mienić, że nowy ten Dostojnik Kościoła 
jest synem św. Franciszka. Jego też za
sługą jest to, że w Seminarjum duchownem 
przed rokiem powstało wśród kleryków- 
alumnów kółko tercjarskie.

To też widząc Go dziś na tak wiel- 
kiem stanowisku, niech nam będzie wolno, 
w imieniu własnem i wszystkich czytelni
ków „Dzwonka", zasłać tą drogą prawdzi- 
wie-serafickie hołdy czci, przyrzekając bła
gać Pana Zastępów, by zawsze raczył Go

88 88
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! obsypywać Swojem błogosławieństwem,  
' i wspierać na nowej niwie Swą łaską.

Redakcja.
GSS29

M i ł u j c i e  n i e p r z y j a c i ó ł .

Obszerny wiejski dwór, ograbiony do
szczętnie przez bolszewików, płonął. Smugi 
czarnego dymu kładły się po trawnikach,  
dawniej zielonych, dziś s tratowanych koń- 
skiemi kopytami: opodal leżały szczątki po
łamanych mebli i góra popiołu ze spalonej, 
cennej bibljoteki. Dziki tłum ruszył dalej, 
niosąc pożogę i zniszczenie.

„ Z gąszczów od strony rzeki wysunął  
się 15 letni chłopczyna, za nim kroczył 
ogrodnik dworski,  Bazyli, ze spuszczoną 
głową. Chłopiec zanosił  się od płaczu. „Nie 
mogłem już wysiedzieć w mojej kryjówce, 
dokąd mnie zaprowadziliście,  mieliście za
raz wracać z siostrami, a mama mówiła, że 
naraz nie można, bo mógłby kto podpatrzeć 
i wydać; ale że zaraz za siostrami i oni 
oboje przyjdą. Czekałem i czekałem, nikt 
nie przyszedł,  tak tedy zrozumiałem, że 
stało się jakieś nieszczęście! Wielki Boże! 
dwór cały w ogniu, gdzież są rodzice?

O PO W IA D AN IA .
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gdz i e  s i o s t r y ?  m ó w c i e  Bazyl i !"  a  s t a ry  
o g r o d n i k  te ląc g ł o w ę  c h ł o p c a  do  s iebie ,  
z a cz ą ł  s w o j ą  s t r a s z n ą  o p o w i e ś ć :

„ G d y m  już  uk ry ł  p a n i c z a  w  j a sk i n i  
n a d  rzeką ,  w ró c i ł e m  za r a z  po  pan ie nk i .  
Nag l i ł em d o  p o s p i e c h u ,  bo  już  p e ł n o  było 
b o l s z e w i k ó w  w e  wsi .  P a n i  b y ła  j e sz c ze  
w  s w o i m  po ko ju ,  w y b i e r a ł a  z b i ó r k a  j ak ieś  
g ros ik i  do  w o re c z k a ,  r ęce  t r zęs ły  s ię  jej j ak 
w  febrze ,  a p u d e ł k a  s p a d a ł y  n a  z i emię .  S p y 
ta ł a  się,  c z y m  już  p a n i c z a  s c h o w a ł ,  i w o 
ł a ł a  do  p a n i e n e k ,  a by  n ie  m a ru d z i ł y ,  że 
o n a  za ra z  z o jcem  za n ie mi  zdąży .  T a k  ja 
P a n i e n k i  za  r ęce,  n ie  ba c z ą c ,  że j e d n a  p ł a 
cze  za l a K ą ,  a d r u g a  za  p ie sk ie m ,  za  Fi -  
n e t k ą ;  zaś  do  p a n i  D z iedz i czk i  m ó w ię :  n i ech  
już  J. P a n i  w s z y s t k o  rzuci  a ucieka ,  bo  go-  
t o w o  b yć  źle" .

„ D o b r z e  Bazyl i  — o d p o w i a d a  mi:  — B óg  
w a m  z a p ł a ć  za to, że t a k  n a s z e  dz iec i  r a 
tujecie ,  m ą ż  p o s z e d ł  do  s ta jn i ,  do  koni ,  za raz  
go  p o s z u k a m ,  i b i e g n ie m y  za  w a m i " ,  W  tej 
chwil i  g r u c h n ę ł a  s a l w a  k a r a b i n o w a ,  b o l sz e 
wicy  byl i  j uż  w  sa dz ie !  „Jezus!  IWarja! k r z y 
k n ą ł e m , —  w zi ą łe m  Z os ię  n a  r ęce,  a  M a ry s i a  
c z ep i ł a  s i ę  moje j  kur tki ,  i tak b i e g l i śm y  co 
t c h u  s t a rc z y ł o ;  już sz c z ę ś l i w i e  m in ę l i ś m y  
of icyny,  ju ż  a l e j a  l i p o w a  p r ze d  na m i ,  g d y  
r a p t e m  w y p a d a  F in e t k a ,  a n u ż  ł a s i ć  się,

1 a  n u ż  sz c z e k a ć ,  M a r v s i a  m ó w i :  „ w e ź m y  ją  
I ze s o b ą " ,  a l e ja  za  k a m i e ń  i w  p sa ,  r ozu -

$  9B



669

 - *
miałem bowiem dobrze, że nas wyda tern 
szczekaniem. Tak się też i stało, za chwilę 
wypadli na nas bolszewicy, „s tó j“ wołali, 
ja też i przystanąłem, bo uciekać dalej było 
niesposób, a oni, Boże zmiłuj się, strzelili do 
nas, jak do kaczek. Padliśmy na murawę! 
Panienki jak te dwa kwiatuszki kosą pod
cięte zginęły od razu, mnie zaś nie trafiły 
kule, tyłkom omdlał. Oni myśleli, że i ja za
bity, i poszli, a ja pomału podniosłem się 
i dumam: Panienkom nic już nie pomogę, 
ale Państwo ratować trzeba, tak tedy chył
kiem pomiędzy drzewami zacząłem znów 
przedzierać się ku dworowi. Sądny dzień 
tam panował Wyprowadzono konie, krowy, 
sprawiano kilka świń, aby je piec przy 
ogniach. Z piwnic wynoszono flaszki, beczki 
z dreniakiem; a po pokojach plądrowała 
już ta swołocz, bo wylatywały przez okna 
kawałki porębanych mebli, słychać było 
brzęk tłuczonego szkła.

„A  rodzice, gdzież byli wtedy rodzice? — 
gorączkowo dopytywał się chłopczyk.

„Rodziców, paniczku kochany, już wtedy 
we dworze nie było, ale gd^m za- 
szeł od strony sadu, tom ich dojrzał; stali 
skrępowani pod murem, a jakiś komisarz 
mowę do nich trzymał.

W ia tr  niósł jego słowa w moim kie
runku, tom coś trochę słyszał. Było to, ot 
takie ich zwykłe gadanie: „Śmierć burżu- i&   $
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jom, teraz lud przychodzi do władzy, niech 
żyje rewolucja11. P. komisarz gęsto wódkę 
popijał, nie żałowali sobie i tamci, biorąc 
z niego przykład. Wreszcie dał znak, zato
czono karabin maszynowy. Pani była ble- 
dziutka jak płótno, ale mężnie stała tuż 
przy Panu, znać m odlili się oboje, bo po
ruszali wargami, i patrzyli na siebie, jakby 
dla nabrania odwagi. A potem huknął strzał— 
Paniczku już nie pytajcie więcej, bo mi 
przez gardło nie przejdzie... urwał z pła
czem Bazyli, Zw łoki zawlekli potem do 
rzeki, popłynęły na południe do Czarnego 
Morza, a wam, paniczu, na północ iść wy
pada. Pani mówiła, że do swego brata 
dzieci odeśle, toż trzeba nieboszczki po
słuchać.

Tu dłużej przebywać niebezpieczno, 
a nuż jakiś maruder wróci, zresztą już o Was 
we wsi się pytali. Chodźcie do mojej chaty, 

I tam coś obmyślimy, a i spoczniecie trochę".
! Ale chłopiec jakby się w kamień zamienił, 

nie słyszał nic, tylko patrzył w te zglisz
cza dymiące, stawały przed nim jak żywe 
wspomnienia z minionych dni Chrząknął 
Bazyli i za rękę go pociągnął: „Paniczu 

j  trza iść“ . „Dokąd i poco? — z goryczą po- 
! wiedział chłopiec, dobrzy jesteście, żeście 

j  mi życie uratowali, ale doprawdy wolałbym 
był zginąć tu razem z nimi wszystkimi, 
jak żyć".

69 69



671

88 88
„Nie wolno,  Paniczu,  tak myś leć :  n ie 

boszczka  Pani  zawsze mawia ła ,  że z wolą  
Boską  t rz eba  się zgodzić.  T a k  już było s ą 
dzone:  im śmierć,  a W a m  życie, zaś  n iec h
że ono będzie  dobre,  zacne ,  ofiarne,  to ich 
uradujec ie ,  a sami zbierzecie zasłuai .  T e r a z  
z m ó w m y  pacierz za ich d us ze" .  Poklęka l i  
obydwaj ,  a ty m c z a s e m  wytoczył  się z za 
c h m u r  księżyc i otoczył  ich św ie t l a n ą  ja
sn oś c ią .

W  chac ie  ogrodnika ,  choć  po czc iw a  
Bazylowa nag o to w a ta  wieczerzę  dla p an i 
cza, on do ust  nic nie wziął ,  rzucił  się na  
ł a w ę  i za raz  usną ł .  „Niebożątko ,  w yszep ta ła ,  
a niech śpi,  m iody  i s t rudzony,  choć  na 
chwilę  o swojem n ieszczęściu  zapomni" .

Na drugi  dzień zrobili we trójkę walną  
n a r a d ę  „T rz e b a  do wuj a  dos tać  się jakoś ;  
ztąd dwie  mile, p ie cho tą  przez las, mój syn 
W a s  przeprowadzi ,  tylko da m W a m  jego 
ubr an ie  i buty,  i ręce music ie  umo rusać ,  
aby W a s  nie zdradz iły —  c zapkę  z d a s z 
kiem t rza mocno  na  oczy zacisnąć,  a m ó w 
cie po ch łopsku ,  po prostu,  by W a s  m o w a  
nie wydała " .

Pr ze br a ł  się panicz,  ale jeszcze  w y 
pros i ł  się, że na chwi lę  do dworu  spa lo
nego  zajrzy. „Czy ja już tu kiedy powrócę,  
zda je  mi się że n igdy" .  Krążył  dość  długo,  
p rzys tawał  i z nó w  szedł  dalej,  wre szc ie  
us iad ł  n a  po ła ma ne j  sofie z pokoju rodzi-
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c ó w ;  pa t rzy ,  aż  tu j a k a ś  s r e b r n a  s k ó w k a  
b ły sz cz y  do  s ło ńc a ,  sc hy l i ł  s ię  i d o b y ł  ks iążkę ,  
k tó r ą  z a w s z e  u ma tk i  w i d y w a ł  p rzy  łóż ku  
„ Ż y w o t  św.  F r a n c i s z k a  z Asyżu ,  a przy 
k o ń c u  ks iążk i  „ P o d r ę c z n i k  T rz e c ie g o  Z a-  
k o n u “ . W s z a k  m a t k a  by ła  t e rc j a rk ą ,  do 
ś w .  F r a n c i s z k a  m ia ła  wielk ie  n a b o ż e ń s t w o .  
W s z a k  s y n a  j e g o  im i e n ie m  n a z w a ła ,  m ó 
w i ł a  mu  z a w s z e :  „ T w ó j  p a t r o n  św.  F r a n c i 
szek  to wielk i  Ś w i ę t y ,  ż e b y ś  c h o ć  t r o c h ę  
by ł  m u  p o d o b n y 11. T e  s ł o w a  n i e b o s z c z k i  
m a t k i  i z n a l e z i o n a  ks iążka ,  w y w o ł a ł y  wielk i  
z w r o t  w  j e g o  my ś l ac h ,  o to  j a k b y  z za  g r o b u  
o d e z w a ł  s ię  jej g ło s  i w s k a z y w a ł ,  co m a  
czyn ić ,  l ecz  w s z y s t k o  j e sz c z e  b \ ł o  b e z 
w ł a d n e  w j ego  s e r c u  z b o l a łe m  i u d r ę c z o -  
n e m ;  ty lko  ks ią ż k ę  w s u n ą ł  s t a r a n n i e  w k ie 
sz eń  ku r t k i  i w ró c i ł  d o  cha ty .  Z a  c hw i l ę  
z F e d j e m  byli j uż  w  d r o d z e  F e d jo  p rze z  
l as  go  p r z e p r o w a d z i ł ,  a p o t e m  p o ż e g n a ł  
p o d  k r zyż em .  „Już t e ra z  p r o s t a  W a m  d r o ga ,  
nie  zb ł ą d z ic i e :  H u s p o d y  Boh  n iech  W a s  
p r o w a d z i 11 i F r a n c i s z e k  dalej  p o s z e d ł  sa m ,  
a l e  do  w u j a  nie  do sz ed ł ,  bo  go pa t ro l  bo l 
s z e w i c k a  po d r o d z e  p rzyc hwy c i ł a .

F r a n c i s z e k  d o b r z e  s ię  z n a ć  im z a p r e 
z e n to w a ł ,  bo  nie  p o zn a l i  w n im „ b u r ż u j a 11 
a że s ię  im w y d a ł  ro z t r o p n y ,  wzięl i  go m i ę 
dzy s iebie .  „ P r z y d a  s ię  n a m  tak i  m ł o d y  
do  k o n i a ”, rzekli .  F r a n c i s z e k  k o n i e  lubi ł ,  
p o w o z i ł  d o s k o n a l e ,  w i ę c  w łó c z y ł  s ię  t e raz

88



673

86 86
za nimi z taborem. Gdzie nie był, czego 
nie w idz ia ł!  ale nad wyraz ciężko mu było 
przestawać z tymi ludźmi, dla których 
zbrodnia była Chlebem codziennym, a pi
jaństwo nieodstępnym towarzyszem. Zrazu 
chciał uciekać koniecznie, ale po rozwadze 
przyszedł do przekonania, że na to jeszcze 
za wcześnie; cały kraj był w ich ręku, 
byłby uciekł od jednej bandy, aby wpaść 
do drugiej, a tu go przynajmniej już znali 
i choć czasem niesprawiedliwie pociągnął 
go pijany jakiś bolszewik za ucho lub kop
nął i skinął, to pozatem nie było mu naj
gorzej, uciekał do swoich koni, a jak się 
udało, zasłonięty ich głowami, czytał swoją 
książeczkę. Już ją prawie całą na pamięć 
umiał a zawsze wydawała mu się jak nowa, 
ty le w niej było przepięknych myśli Raz 
przyszło mu do g łowy zapytać siebie: 
„Coby był rob ił św. Franciszek, gdyby był 
na mojem miejscu?". 1 zaraz usłyszał odpo
wiedź w sercu: „Robiłby dobrze tym, co go 
prześladowali, starałby się wszystkich dla 
Boga pozyskać". Odtąd ta myśl zaczęła się 
w nim pomału gruntować. Stał się odważ
niejszym, i gdy wypadł im jaki dłuższy 
postój, to wieczorami zbierali się młodsi 
chłopcy koło niego, a on albo im czytał 
z książeczki albo coś opowiadał. Raz nad
szedł starszy z kompanji, postrach ogólny 
dla wszystkich, taki był srogi i okrutny; |
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p o s ł u c h a ł  ch wi l ę ,  a p o t e m  p y ta :  „ M o ż e  ty  
jaki  burżuj  j e s t e ś ,  s k ą J  m a s z  tę k s i ą ż k ę ? "  
„Ze z r a b o w a n e g o  dw o ru " .  „A s k ą d ż e  to  taki  
in t e l i g en t  z c i e b i e ? "  —  „ G d z i e  ja t am in te l i 
g e n t  — s k r o m n ie  o d p o w i a d a  F r a n c i s z e k  —  do  
s z k o ł y  c h o d z i ł e m ,  a l e  jak w o j n a  w y b u c h ł a ,  
n a u k a  s i ę  s k o ń c z y ł a ;  w i ę c  tak s o b i e  t ro ch ę  
p r z e p o w i a d a m ,  ab y  n i e  z a p o m n i e ć ,  a t o w a 
rz ys zo m  jak n i e  o d p o w i e d z i e ć ,  g d y  s i ę  o  co  
p y ta j ą ?  —  to ż e m  t o w a r i s z c z  jak i oni"

Ile F r a n c i s z e k  d o b r e g o  z d z i a ł a ł  t ym  
s p o s o b e m ,  k tóż  w y p o w i e ?  W  k a ż d y m  c z ł o 
w i e k u  *tli j a k a ś  i s k i e rka  dobra ,  j a k a ś  n i e 
u t u l o n a  t ę s k n o t a  d o  p r a w d z i w e g o  Ś w i a t ł a  
i P i ę k n a ,  t ych  i sk i ere k  p i l n o w a ć ,  a b y  n ie  
z g a s ł y ,  p o d s y c a ć  je,  a b y  k i e d y ś  za p a l i ł y  s i ę  
p i ę k n y m  p ł o m i e n i e m  m i ł o ś c i  Boże j ,  to s t a ło  
s i ę  t eraz d la  F r a n c i s z k a  c e l e m  g o d n y m  
of iary  s a m e g o  s i eb i e .  A w  mia rę  jak p o 
s t ę p o w a ł a  j e g o  prac a  i on  p r z e o b r a z i ł  s i ę  
cały.  P o c i ą g a ł  ludz i  n i e z r ó w n a n ą  s ł o d y c z ą ,  
w y m o w ą  s w o j ą  g r u n t o w a ł  ich w  m ą d r o ś c i  
i do  ż yc ia  w i e c z n e g o  d ro g ę  w s k a z y w a ł .

W r e s z c i e  u d a ł o  mu  s i ę  d o s t a ć  d o  P o l 
ski ,  n i e  s z u k a ł  d a l s z y c h  k r e w n y c h ,  t a m j e g o  
najdr ożs i  w y b ic i  zo s ta l i ,  n ikt  m u  ich z a 
s t ąp i ć  jużby  n ie  m ó g ł ; t y l ko  d o  Brac i  M n ie j 
s z y c h  o g o ś c i n ę  z a p u k a ł ,  i p o d  ich ś w i a t ł y m  
k ie r u n k i e m  z reg u łą  Z a k o n u  s i ę  zaz na jom i ł .
A  p o t e m  —  w r ó c i ł  n a z a d  tam,  sk ą d  przy 
szed ł .  Z c z e g o  ż y ł ?  S p r a w d z i ł y  s i ę  na  n im s
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s ło wa  Ewangel j i .  „Poglądni jc ie ku p ta sz 
kom, iż nie orzą,  ani sieją,  a Ojc iec nie 
bieski  żywi j e “. T a k  i on zos ta ł  tym p ta sz 
kiem Bożym...

Drogi,  zacny bracie  Franc iszku  Trz e 
ciego Zakonu!  ty jak ci młodz ien iaszko wie  
w piecu ognis tym ;  p rzebyw a łe ś  w śr ód  na j
gorszych  przykładów,  przek eń s t w  i bluź-  
nierstw.  Pa t rzy łeś  na  zb rodnie  i pi jatyki ,  
a tak jak im włos  nie s p a d ł  ci z głowy, 
i z t ego  piekła wynios łe ś  nie tylko sam 
duszę  czys tą  i n iewinną ,  ale jeszcze d r u 
gim tyle dobrego  świadczyłeś .  Ł a s k a  Boża 
była nad  tobą,  a dla  czego b y ł a ?  Bo o nią 
codz iennie i żarl iwie prosi łeś,  bo sw ego 
P a t r o n a  wiernie  na ś l ado w a łe ś ,  a on czu wał  
nad  tobą,  i za ciebie się modlił .  Gdzie  
te raz  się zn a jd u je sz? ,  Czy jeszcze p r z e 
biegasz te rozległe krainy,  budząc  dusze,  
ra tu jąc  w upa dka ch ,  g łosząc w sz ę d y  s łowo 
B o ż e ?  Czy może  w lodach Syberj i  zes łany?  
Czy w więz ien iach  Czeki d ręczony  i p rze
ś la d o w a n y  za wiarę  świę tą !  T y  mężny 
i n ieus t ra szony  brac ie  Franc iszku!  A może 
P a n  zmi łował  się już n ad  tobą,  i do w i e c z 
nej swej  chw ały  cię przyjął ,  gdzie już ze 
swemi  uk oc hanem i  po łączyłeś  się —  gdzie  
już nie ma  smutku ,  ani  cierpienia,  ani  śm ie r 
ci, tylko je dna  wie lka  radość?.. .

Emilja Paygertowa.
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Z MISYJ FRANCISZKAŃSKICH.

W rażenia z podróży przez Syberję.
W  lecie d n i a  27  s i e r p n i a  1927 r. z a 

p a d ł a  u c h w a ł a  b u d o w y  p e n s j o n a t u  d l a  
d z i e w c z ą t  w  C h arb in ie .  W y k o n a n i e  j e d n a k  
tej  u c h w a ł y  nie  p r zys z ł o  ł a t w o .  T r z e b a  by ło  
n a p r z ó d  z a c i ą g n ą ć  w i ę k s z ą  p o ż y c z k ę  na 
n a  b u d o w ę ,  bo  g o t ó w k i  ż a d n e j  nie  by ło  —  
co  u d a ł o  s i ę  O.  A d m i n i s t r a t o r o w i  G e r a r 
d o w i  P i o t r o w s k i e m u  u s k u t e c z n i ć  w  j e d n e j  
ka to l i ck iej  mis j i  ś r o d k o w y c h  Chin .  N a s t ę p 
nie,  t a k że  nie  b e z  m a ły c h  k ł o p o t ó w  i t rosk ,  
w y j a ś n i o n o  s p r a w ę  parcel i  b u d o w l a n e j ,  na 
k tórej  m ia ł  s t a n ą ć  p e n s j o n a t  i z a p e w n i o n o  
jej w ł a s n o ś ć  d l a  Misji  Katol i ckiej ,  a  w  zi
mie  z r. 1927-28  n a s t ą p i ł o  z a k u p n o  i z w ó z 
ka  m a t e r j a ł ó w  b u d o w l a n y c h .  T e r a z  o k a z a ł a  
s ię  n a j w i ę k s z ł  t r u d n o ś ć  do  p o k o n a n i a ,  m i a 
n o w ic i e :  w y s z u k a n i e  i s p r o w a d z e n i e  o d p o 
w i e d n i c h  S iós t r ,  k t ó r e b y  s ię  p o d ję ły  k ie 
r o w n i c t w a  p e n s j o n a t u ,  n a u c z a n i a  i w y c h o 
w a n i a  dz ie w cz ą t .  N a w i ą z a n a  w tym celu 
k o r e s p o n d e n c j a  p rzez O. A d m i n i s t r a t o r a  
z r ó żn e m i  Z g r o m a d z e n i a m i  w  P o l s c e  i Rzy
mie n ie  p r z y n io s ł a  p o ż ą d a n e g o  rezu l t a t u  
N i e m a ł a  t r o s k a  i o b a w a  z t e g o  p o w o d u  
o p a n o w a ł a  na s ,  bo  n a c ó ż b y  s i ę  p r z y d a ł  
i na jp ię k n i e j s z y  b u d y n e k  bez  o d p o w i e d n i c h  
S i ó s t r ?  B y ł o b y  to  m a r t w e  c ia ło bez  d u -
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szy. Rada w radę polecił mi 0 . Adm ini
strator wyjazd do Polski, względnie dalej 
do Rzymu, bym osobiście tę sprawę zała
tw ił, by dzieło rozpoczęte nie stanęło na 
lodzie.

W tym czasie, to jest przy końcu 
marca 1928 wyjeżdżali do Europy via Si
beria ks. biskup Gape z Girynu i konsul 
francuski z Mukdenu. Postanowiłem więc 
przyłączyć się do nich, bo podróż tą dro
gą budziła pewne obawy a odpowiednie 
towarzystwo dodaje śmiałości, otuchy, jak 
to zaznacza pieśń polska: „Pójdziem chęt
nie do W ijatki, do Kaukazu, do Kamczatki, 
byle tylko wraz"! Wystaranie się o potrze
bne wizy przyszło stosunkowo dość pręd
ko, bo w przeciągu trzech dni, w czem 
wielce dopomógł konsul francuski, pod 
protektoratem którego tu w Charbinie po
zostajemy. Konsul sowiecki przy załatwia
niu różnych formalności zażądał trzech fo
tografii. Jedną z nich pozostawia w kon
sulacie, dwie inne wysyła na stacje gra
niczne, w tym wypadku do Mandżurji i 
Niegorełoje, celem stwierdzenia wjazdu do 
S. S. R. i wyjazdu podróżującego. Oprócz 
tego wyznacza on termin n. p. dwa tygo
dnie przekroczenia granic sowieckich.

Dnia 25 marca b. r. wieczorem O. Ad
ministrator, brat Zacharjasz, Księża tutejsi 

I i bliżsi Znajomi odprowadzili mnie na ko-
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lej, a  n a s t ę p n e g o  d n i a  w  n o cy  p r z e k r o c z y 
l i ś my  już  g r a n i c ę  rosy j ską .  G d y  p o c i ą g  s t a 
n ą ł  a żo łn ie r ze  s o w i e c c y  w  d łu g ic h  s z a 
ry ch  p ł a sz c za ch ,  z p i ę c i o r a m i e n n ą  g w i a z d ą  
n a  c z a p k a c h  o toczy l i  nas ,  j a k ie ś  d z i w n e  
p r z y g n i a t a j ą c e  u cz uc ie  o w ł a d n ę ł o  c z ło w ie 
ka.  Nie  w k ł a d a n o  n a m  pę t  n a  nogi  an i  na  
r ęce,  s ł u ż b a  k o le jo w a ,  u r z ę d n i c y  ko le jowi  
ce ln i  byl i  g rze czn i ,  r ew iz ja  b a g a ż y  ł a g o 
d n i e j s z a  n a w e t  niżel i  w  P o l s ce ,  a j e d n a k  
o d c z u w a ł o  s ię  j a k i ś  c i ęża r ,  s k r ę p o w a n i e ,  
j a k b y  s i ę  mia ło  n a  n o g a c h  i r ę k a c h  ka j 
d a n y  a n a  u s t a ch  k a g a n ie c .  P o l s c y  u r z ę d 
n icy  w S t o ł p c a c h  cz u ją  w i d o c z n i e  t e n  n a 
s t rój  p o d r ó ż u j ą c y c h  p r ze z  Syb er j ę ,  g d y ż  s ię  
py ta ją :  „ Jakż e  s ię  p a n o w i e  czul i  w  ty m  u- 
t r a c o n y m  r a j u ? "

Z d a w a ł o b y  się,  że  S y be r j a ,  p r ze z  k t ó r ą  
s ię  p r z e je ż d ż a  p ięć dni ,  to kraj  obcy,  d a 
leki,  n i e mi ły  d la  P o l a k ó w .  A t y m c z a s e m  
je s t  inaczej .  O g l ą d a j ą c  ró ż n e  k ra jo b ra z y ,  
s t e p y ,  tajgi ,  rzeki ,  j ez iora ,  d rogi ,  ws ie ,  m i a 
s ta ,  p r z e s u w a j ą  s i ę  w  w y o b r a ź n i ,  j a k b y  
w  k a l e j d o s k o p i e  d a w n e  kibi tki ,  w y w o ż ą c e  
n a s z y c h  n a jb l i ż sz y c h  r o d a k ó w  do  ró żn y c h  
m ie j s c o w o ś c i  sy b e ry j s k ic h ,  s ł ys zy  s ię  płacz ,  
jęk,  b r zęk  k a j d a n ,  c i ch ą  m o t l i t w ę  i p o d d a 
nie  s ię  wol i  Bożej ,  to  z n o w u  z ł o rz e c z e n ia  
i b l u ź n i e r s t w a .  W  rz e c z y w is to śc i  za ś  p r z e 
s u w a j ą  s ię  p r z e d  o c z y m a  p o ś r ó d  p r a w o 
s ł a w n y c h  c e r k i e w  i p o l s k ie  ko śc io ły  z krzy-
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żami na wieżach, jak w Czycie, Irkucku, 
Krasnojarsku, Omsku i t. d., przy których 
rzadko tylko znajduje się kapłan polski, 
abowiem na całej Syberji i w kraju Usu- 
ryjskim t. j. na przestrzeni 16 miljonów 
km2 jest tylko 8 kapłanów katolickich a 
ks biskup Śliwowski dziewiąty, a przecież 
naszych rodaków na tej ogromnej prze
strzeni znajdzie się co najmniej 150 tysięcy. 
Gdy się to zważy, a przytem uwzględni 
tęskne wyczekiwanie naszych rodaków za 
księżmi polskimi, to ta kraina grozy staje' 
się bliską, drogą, dalszym ciągiem naszej 
Ojczyzny,

Między Czytą a Irkuckiem spotkałem 
w pociągu kobietę Polkę. W toku rozmowy 
zapytuję się jej: Czy macie w pobliżu ko
ściół katolicki, jak żyjecie? Ona wpatruje 
się we mnie, a nie wiedząc, czy ma przed 
sobą księdza polskiego w ubraniu świec
kim, czy osobę świecką, ale katolika odpo
wiada: .O j żyjemy jak bydlątka, ni ko
ścioła ni księdza, ni nawet Pana Boga, bo 
i to nam coraz bardziej wydzierają". — 
Zdawało mi się w tej chwili, że gdyby mi 
kazano z pociągu wysiąść i pozwolono za
mieszkać i pracować przy którym opusz
czonym kościółku, wyświadczonoby mi przy
sługę i dobrodziejstwo.

Podróż w pociągach rosyjskich, choćby 
w trzeciej klasie, gdy się ma t. zw. „P latz-
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k a r t ę " ,  j e s t  d o ś ć  w y g o d n ą .  W  p r z e d z ia le  
z n a j d u j e  s ię  ty l k o  cz te ry  o so b y ,  z a  d w a  
r u b le  d o s ta ć  m o ż n a  m a t e r a c  i c z y s t ą  p o 
ściel  n a  t r zy  dni ,  m o ż n a  w ię c  w  n o c y  w y 
g o d n i e  s ię  p r z e s p a ć .  N a  k aż de j  s t ac j i  j e s t  
d l a  p o d r ó ż u j ą c y c h  p r z e g o t o w a n a  g o r ą c a  
w o d a  n a  h e r b a tę ,  „k ip ia t o k " ,  a o p r ó c z  t e g o  
s p r z e d a j ą  ch le b  ( b r a k o w a ł o  go  n a  n i e k t ó 
rych  s t a c j a c h  s y b e r y j s k ic h  w d r o d z e  p o 
w r o t n e j )  mleko ,  m a s ł o ,  se ry ,  ry b y  w ę d z o n e ,  
miód ,  cuk ie r ,  ow o c e ,  j a g o dy ,  t ak,  że n ie 
k o n i e c z n i e  t r z e b a  i ść  d o  w a g o n u  r e s t a u r a 
cy j neg o ,  by s ię  pos i l ić .  N a jp r z y je m n i e j  p o 
d r óżu je  s ię  w  zimie ,  p ó ź n ą  j e s i e n ią  lub  
w c z e s n ą  w i o s n ą .  W  lecie p r z y k r ą  czyni  
p o d r ó ż  kurz,  k tó r y  w y t w a r z a  r u c h  po c i ąg u .  
N a  torze  k o l e j o w y m  n i e m a  b o w i e m  sz u t ru ,  
j a k  to  w i d z i m y  n a  ko l e j ac h  eu r o p e j s k ic h ,  
a l e p r og i  ko le jow e ,  sz y n y  s p o c z y w a j ą  n a  
p ia sku ,  z k t ó r e g o  p o d c z a s  b ie g u  p o c i ą g u  
p o w s t a j e  kurz,  k tó ry w ś r ó d  u p a l n e g o  dn ia ,  
a  t a k ż e  i w  no cy  d a j e  s ię  w e  znaki .  W s z ę 
dz ie  go  p e ł no  i n a  u b r a n i u  i pośc ie l i  
i w  o c z a c h  i u sz ac h ,  p o m i m o ,  że o k n a  
z a m k n ię te .  S z c z ę ś c i e m  je s t  d l a  p o d r ó ż u j ą 
cych,  jeżel i  d es zc z  p a d a ,  bo  w t e d y  m o ż n a  
o k n a  o t w o r z y ć  i o d e t c h n ą ć  ś w i e ż e m  p o 
w ie t r ze m,  ch o ć  p r z e j e ż d ż a j ą c  p r ze z  mo s t y  
n a  w ię k s z y c h  rze kac h ,  m u s i  s ię  o k n a  z a m y 
k a ć , i n a c z e j  żo ł n ie r z e  p i ln u ją c y  m o s t ó w  m o g ą  

| s t r ze l i ć  d o  w y g l ą d a j ą c y c h  p r ze z  ok no .  S t ą d
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cz ę s to  s ię  s łyszy ,  p r z y je ż d ż a ją c  do  w i ę k 
s z e g o  m o s t u  „ Z a k r y w a j  o k n a “ .

D o  n a j p ię k n i e j s z y c h  oko l i c  Syber j i ,  
o g l ą d a n y c h  z p o c i ą g u ,  n a l e ż ą  o k o l i c e  je
z io ra  „ B a j k a ł 11. O g l ą d a ł e m  je d w a  razy,  
r az  j a d ą c  do  Po l sk i ,  k i e d y  to  w o d y  Ba j 
ka łu  by ły  j e szc ze  s k u t e  p o k r y w ą  lo do w ą ,  
d r u g i  r az  w  lecie,  w r a c a j ą c  do  C h a r b i n u  
w t o w a r z y s t w i e  SS.  U rs z u la n e k .  T u  m u 
sz ę  za zn ac zy ć ,  że w ł a ś n i e  Z g r o m a d z e n i e  
SS.  U r s z u l a n e k  po l sk ic h  po d ję ło  s ię  t e g o  
t r u d n e g o  z a d a n i a  o b ję c ia  p o n s j o n a t u  ż e ń 
s k i e g o  w  Cha rb i n ie .  N ie p r z y s z ło  im to 
ł a tw o .  A l b o w i e m  i o n e  p o d o b n i e ,  j ak  i i nne  
Z g r o m a d z e n i a  z a k o n n e ,  o d c z u w a j ą  wielki  
b r a k  i z a p o t r z e b o w a n i e  S ió s t r  d l a  d o m ó w  
n o w o - p o w s t a j ą c y c h .  G d y  j e d n a k  z a c h ę c o n y  
p rze z  K s i ę d za  M e t r o p o l i t ę  A d a m a  S a p i e h ę  
t e m i  s ło w y :  „ M a t k a  C e c y l j a  Ł u b i e ń s k a  z go 
dzi  s ię  n a  ob jęc ie  tej  p l a c ó w k i 11, p o s z e d ł e m  
je sz c z e  r az  d o  SS.  U rs z u la n e k ,  g d y  n a 
s t ę p n a  O.  S t a n i s ł a w  Cisek ,  p r o w i n c j a ł  
0 0  J e z u i t ó w  u m ia ł  im s k u t e c z n i e  p r z e d 
s t a w i ć  w a ż n o ś ć  p r a c  m is y j n y c h  K o śc io ła  
K a to l i ck ie g o ,  i s z c z e g ó ln ą  d ą ż n o ś ć  o b e c 
n e g o  O j c a  św.  do  s z e r z e n i a  K r ó l e s t w a  
C h r y s t u s o w e g o  p o ś r ó d  n i e w i e r n y m i ,  że t a 
ka  o f i a ra  p r zy n i e s i e  Z g r o m a d z e n i u  b ł o g o 
s ł a w i e ń s t w o  Boż e  —  o n e  o św i a d c z y ł y :  
„ P r z y j m u j e m y ,  n ie ch  s ię  dzie j e  w o l a  B o ż a 11.

Otóż  j a d ą c  już  z SS.  U r s z u l a n k a m i
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do Charbina, obserwowałem okolice baj
kalskie po raz wtóry. Są one najpiękniejszą 
częścią drogi syberyjskiej, piękniejsze od 
Uralu i Chinganu. Jezioro to ma koło stu 
m il długości a kilka lub kilkanaście sze- 
szerokości. Leży przeszło 600 m. nad po
ziomem morza a należy do najgłębszych 
jezior w świecie, bo głębokość jego wy
nosi przeszło 1500 metrów. Kolej nie o- 
krąża całego jeziora, ale tylko część za
chodniego wybrzeża, południową i wschod
niego wybrzeża, a pomimo to jazda expre- 
sem trwa 6 godzin. Otoczone jest górami, 
pokrytemi lasami, na których widzi się, 
modrzew, sosnę, olchę, brzezinę, topolę itp. 
z bogatem podszyciem. W tych lasach, jak 
opowiadają znawcy tych okolic, żyją nie
dźwiedzie, dziki, jelenie, kozy, cietrzewie, 
głuszcze. Pociąg biegnie naprzód brzegiem 
Angary, odprowadzającej wody Bajkału, 
a potem samym brzegiem jezioia. W miej
scach, gdzie kopcowate góry wpadają do 
jeziora podrzynają się pod nie tunele a jest 
ich wszystkich, mniejszych i większych 42. 
Przepiękne są efekty świetlne. Kolor wód 
się zmienia, raz jest czarny, to znowu błę
kitny lub perłowy. Całemi godzinami ob
serwuje się jezioro i jego otoczenie, a nie 
można od niego ócz oderwać. W pociągu 
rzadko tylko słyszy się rozmowy o obec
nych stosunków sowieckich. Powiadają, że
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i w  p oc iągach  znajdują s ię  sz p ie d z y  a nad  
szp iegam i jeszcze  inni szp ied zy .  W c z a s ie  
mojej p odróży  za led w ie  kilka razy m ożn a  
b yło  na ten tem at p orozm aw iać .  N a w ielu  
stacjach  rosyjsk ich  w idzi s ię  w ie lu  c h ło p ó w  
obdartych, w a łęsa ją c y ch  się  bez  opieki,  
zg łodn ia łych ,  czep ia jących  s ię  w a g o n ó w ,  
by z jednej stacji p r z e w ie ś ć  s ię  na drugą,  
o c z y w iś c ie  za darmo,

J  /H n l r  n ac t \

Popierajcie polską placów kę w Chinach!
Już stoi w  C harbin ie piękny pensjonat, w y sta 

w iony dzięki p rzedsiębiorczości Adm. Apost. O. G e
nerała  P io trow skiego . Już S iostry  U rszulanki roz
poczęły w nim zbożną pracę w ychow yw ania 
i kształcenia dziew cząt,..

T eraz  pozosta je  O. P iotrow skiem u do w yp ła
cenia w ielki dług, jaki na  ten  cel zaciągnął. Spo- 
łeczeńslw o polskie pow inno przyjść mu z hojną 
pom ocą. T oteż prosim y o ofiary, k tóre nadsy łać 
m ożna do :
Sekretarjatu Franciszkańskiego Związku Misyj
n ego  — Lwów — Klasztor 0 0 .  Bernardynów.

(Dok.  n a s t ).

O. Paulin Wilczyński.

6SS2S)
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K R O N I K A .

Lwów. Sprawozdanie z  trzechletniej działal
ności byłego Zarządu Sióstr Trzeciego Zakonu p rzy  
kościele 0 0 .  Bernardynów. Uproszona przez 
Zarząd Trzeciego Zakonu Sióstr na odbytem po
siedzeniu dnia 17 kwietnia 1928 do napisania do 
„Dzwonka", w zastępstw ie byłej sekretarki, spra
wozdania z trzechletniej działalności byłego za
rządu (t. j. do ostatnich wyborów 27 listopada 1927), 
wypełniam daną obietnicę. Jakkolwiek boję się, czy 
moje nieudolne pióro potrafi należycie wywiązać 
się z tego trudnego zadania. Ten ubiegły trzyletni 
okres bowiem, bogaty był w doniosłe wypadki, 
uroczystości, postanowienia i wzniosłe dążenia.

Zarząd pracował nadzwyczaj sumiennie i wy
trwale Posiedzeń dyskretorjum odbyło się 26 i 4 
nadzwyczajne, zgromadzeń miesięcznych 24, po
siedzeń Kółek relatorskich 9, posiedź, w sprawie 
domu tercjarskiego 8, posiedzeń w spraw. Kasy po
grzebowej 5, posiedzeń Komitetu oświatowego 7. 

Wstąpiło do Trzeciego Zakonu 145 sióstr, 
Złożyło profesję 51 „
Z obcych kongregacyj przepisano 35 „
Zmarło 34 „
Zapomogi rozdane wyniosły 794 zł. 10 gr.
Na bibljotekę wydano 66 zł. 90 gr.
Lekcyj śpiewu odbyło się 68.

Gorąco się zajęto spraw ą domu tercjarskiego,
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któryby był schroniskiem dla starszych, zuboża
łych członków Trzeciego Zakonu, a zarazem po
s iadałby  sa l : ,  w  której odbyw ałyby się posiedze
nia, odczyty, p rzeds taw ien ia  i t. p., albowiem 
obecny lokal tercjarski jes t  za  szczupły na licz
niejsze zebrania. Zawiązał się komitet pod p rze 
w odnic tw em  Przew ie lebnego  O. B ronis ław a Sze- 
pelaka i wiele sióstr chętnych złożyło już ofiary; 
są  jednak trudności w  znalezieniu odpowiedniego 
budynku, w ięc nie wiadomo, kiedy będzie można 
te piękne zamiary uskutecznić. — Dużo mam y bied
nych, potrzebujących pomocy i chorych, których 
trzeba  odwiedzać, pocieszać, siostry chętnie speł
niają te uczynki miłosierdzia. Bracia m ają osobne 
zebrania, ty lko ze składek o trzym ują od sióstr 
*/s część.

Zawiązała  się też w tern trzechleciu T erc ja r-  
ska Kasa Pogrzebow a, do której należą wspólnie  
Bracia i Siostry pod przewodnictwem O. Dyrektora 
Wiktora. Jest w ybrany osobny  zarząd, odbyw ają  
się osobne posiedzenia  i dotychczas liczy Kasa 
już przeszło 260 chłonków. Jes t podzielona na dwie 
kategorje :  jedni członkowie p łacą  wkładki tylko 
na pogrzeb, drudzy także i na msze św. g rego- 
r jańskie.

D awno już była projek tow aną taka  Kasa po
grzebow a przy Trzecim Zakonie, jednak  dopiero 
teraz została  zaprow adzoną, ku w ielkiemu zado
woleniu członków, że m ogą  sobie zabezpieczyć po 
śmierci pogrzeb i msze św. za sw e dusze.

Również zostało zaprow adzone  Stow arzysze-
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nie d la  m łodzieży pod nazw ą: „Sodalicji m ło
dzieży św . A ntoniego". — Chodzi m ianow icie o to , 
aby  T rzeci Zakon czem  raz w ięcej pom nażał się 
w  pobożnych członków , a  że doń przed 14-tym 
rokiem  życia przyjm ow ać nie w olno, a  czasem  i po 
14-tym roku przyjąć odrazu  nie można, w ięc ta  m ło
dzież może się  zg łaszać do stow arzyszen ia  S oda
licji św . A ntoniego, k tóre będzie jakoby  przygoto
w aniem  do T rzeciego Zakonu, co w śród  obecnego 
zepsucia  je s t bardzo  pożądanem .

W tern trzechleciu  obchodziliśm y też bardzo 
uroczyście jubileusz 700-letniej rocznicy śm ierci 
św . O Franciszka. Od 2-go sierpn ia  1926 do 4-gO 
października 1927, co m ies iąca  odbyw ały  się u ro
czyste nieszpory, połączone ze zgrom adzeniem  m ie- 
sięcznem , w czasie  których O. D yrektor W iktor 
w skazyw ał św ie tlaną  postać ' św . O. F ranciszka 
i zachęcał do w stępow an ia  w szeregi T rzeciego 
Zakonu d la  w łasnego  uśw iątob liw ien ia  i daw an ia  
dobrego  przykładu. P ozyskał też T rzeci Zakon 
w tem  trzechleciu  około 200 now ych członków . — 
O bszerniejszy  op is obchodu jub ileuszow ego  był 
na innem m iejscu ’). nie m ogę jednak pom inąć 
m ilczeniem , że n ieza ta rte  pozostaw ił w spom nienie.

O sobliw ie piękne kazania  m isyjne były praw - 
dziw em  pokrzepieniem  dla dusz i zachętą  do po
rzucenia grzechu i postępow an ia  w  dobrem , należy 
s ię  w ięc za nie czcigodnym  K aznodziejom  szczera 
w dzięczność.

i) Por. Dzwonek z b. r. str. 306—314.
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N a pam iątkę roku  jub ileuszow ego sp ra 

w iono drogocenny sz tandar, na którym  w idnieje 
z jed n e j strony  nasz  św . O. F ranciszek, a  z d ru 
g iej M atka N ajśw ię tsza  N iepokalana, K rólow a Z a
konu Serafickiego. S iostry  bardzo  gorliw ie  zajm o
w ały  się  zbieraniem  sk ładek , a  w  uroczystem  po
św ięceniu , k tórego dokonał N ajprzew . O. P row in 
cjał B enedykt W iercioch, w zięło udział m nóstw o 
w iernych. Do w bijan ia  gw oździ byli zaproszen i te r-  
cjarze i nie te rc jarze , a bardzo  w ie le  osób  zg ła 
szało  się sam ych jeszcze później, bo każdy  chciał 
przyczynić się  do tej w spaniałej pam iątki.

Jeszcze przed jubileuszem  spraw iono  i po
św ięcono dw ie chorągw ie, sz tandarek  P rzena j
św iętszego  Sakram entu, d w a sz tandark i d la  chłop
ców  i c ierniow ą koronę do noszen ia  w czasie p ro 
cesji na poduszce. O dbyw ały  się  też  odczyty 
i obrazy św ietlne z życia św . F ranciszka i św . C e- 
cylji w lokalu terc jarsk im  i na krużgankach ko
ścio ła.

D nia 3-go czerw ca 1927 rozpoczęło  się uro
czyste triduum  ku czci n iedaw no beatyfikow anych 
ośm iu zakonników  z zakonu św . O. Franciszka, 
którzy zginęli m ęczeńską śm ierc ią ; trzy w zrusza
jące  kazan ia  w ygłosił ksiądz D yrektor W iktor B.

W szystk ie nabożeństw a odbyły się z w ielką 
o kazało śc ią ; gorliw e tercjarki p rzyozdabiały  o łtarz 
św. F ranciszka, do k tórego też sp raw iono  now e 
lam pki elektryczne, i lokal tercjarsk i i b rały  liczny 
udział w  procesjach  przy chorągw iach  i feretronach . 

C hór tercjarek , założony już daw niej, rozw ija
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się, pracuje  n a d  nim skutecznie organ ista  p. G a
las i n ies trudzona dyrygentka, daw n a  asysten tka  
a obecna, mistrzyni s. Helena Mikszówna.

Śpiewał też ten chór podczas jubileuszu i w  in
nym czasie na nabożeństw ach  i przedstawieniach.

Kółko dram atyczne  s ióstr  odegra ło  dw a razy 
„Jasełka11 z powodzeniem, osobliwie „Szopka Fran
ciszkańska" pióra p. Dr. S tankiewiczówny, zawsze 
tak miła dla serc kochających św. O. Franciszka, 
i na zakończenie żywy obraz, pozostawia ły  g łębo
kie wrażenie.

D w a razy również była przedstaw iona piękna 
sztuka utworu p. G lossówny, „Św. M ałgorzata 
z Kortony" — przy szczelnie zapełnionej sali.

Bibljotekarka uporządkow ała  bibljotekę ter- 
cjarską, zasiloną nowemi dziełami treści religijnej 
i powieściowej, które siostry  wypożyczają.

S. M arja Titzow a
sek re ta rka .

A lw ern ia .  W zacisznej i uroczej Alwerni,  osia
dłej na pięknem skalistem wzgórzu, w ostatnich 
latach zabiło życie religijne raźniejszem tętnem. 
Przedew szystk iem  echo wielkiego jubileuszu fran
ciszkańskiego musiało tutaj znaleść gościnne przy
jęcie, wszak historja cała Alwerni łączy się ściśle 
z kultem niedoścignionego Serafa z Asyżu. Toteż 
w roku 1925 w  drugiej połowie lipca zjechała tu 
wycieczka tercjarska z Bielska, Białej i Żywca, 
z ks. Faustynem Herrmanem na czele i odpraw iła  
trzydniowe rekolekcje pod p rzew odnic tw em  O. W i
ktora. W roku następnym, 1926, na uroczystość św.
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Franciszka odbył się na górze A lwerni obchód 
jubileuszowy z trzydniowemi rekolekcjami, udzie- 
lanemi przez O. Piotra, i nocną adoracją. — W ro
ku poprzednim 1927 na Matkę Boską Anielską przy
była z .Bielska powtórnie pielgrzymka tercjarska 
pod przewodnictwem wspomnianego ks. Herrmanna 
i wespół z przybyłymi z innych stron na odpust 
pątnikami odprawiła rekolekcje, prowadzone przez 
O. Aleksandra, jeszcze podnioślejsze chwile prze
żywała Alwernia w  roku bieżącym 1928, a miano
w icie podczas uroczystości poświęcenie dzwonu 
i wprowadzenia odnowionego cudownego obrazu 
P. Jezusa do kościoła.

I. Pierwsza Uroczystość miała miejsce 17 maja, 
w  czwartek w samo święto Wniebowstąpienia, a była 
przez mieszkańców Alwerni i okolicy długo w yglą- 
dana. W czasie wojny światowej zam ilkły na wieży 
kościoła 0 0 . Bernardynów przepiękne dzwony, spra
wione niegdyś za staraniem śp. O. Stefana Podwor
skiego. Zabrał je przymusem rząd austrjacki na 
potrzeby wojenne. Po skończeniu wojny, gdy życie 
poczęło wracać na normalne tory, gdy rozpo
częto odbudowywać zniszczone osady, zaorywać 
krw ią  przesiąkłe i pociskami poryte pola, gdy 
tam i ówdzie przystąpiono do restauracji kościo
łów  i sprawiania nowych dzwonów — wtedy i na 
A lwernii poczęły się podnosić głosy, aby rozpo
cząć zbieranie funduszów, potrzebnych do zakupna 
nowych dzwonów. Pierwszym, który podnoszące 
się te głosy wziął pod uwagę i rozpoczął zbierać 
ofiary na rzeczony fundusz z końcem r. 1924, był

88-



690

88 88
O. W iktoryn Rudolf, gw ard jan  w Alwerni. Po  
przeniesieniu jego w tym sam ym  charakterze do 
P iotrkow a, p row adził tę  rzecz dalej O, gw ardjan  
Ambroży L igas. T en m ając już trochę nazbieranego 
funduszu i chcąc zostaw ić pam iątkę po ju b ile u sz y  
w e w rześniu  ub. r. zam ów ił na razie jeden  w ielki 
dzw on w odlew ni K arola Szw abe’go w B ielsku, d a 
jąc  przytem  na ten cel także trochę m aterjału  
w  kształcie dw óch dzw onów  małych, 70 kg. w ażą- 
cych.W  grudniu zeszłego roku przed Bożem N arodze
niem  zosta ł ten dzw on odlany i do Alwerni na stację  
koleją odstaw iony , skąd go na saniach p. B orow 
skiego w czw órkę zaprzęgniętych sprow adzono do 
klasztoru  i na dziedzińcu kościelnym  złożono, gdzie 
czekać jeszcze m usiał parę  m iesięcy, zanim  gło
sem  potężnym  d a ł znać o sobie. Pon iew aż sam a  
w ieża  kościelna, w ysoka na 54 m,, je s t p rzezna
czona na dzw ony, bo łatw iej m oże z niej na w szyst
kie w strony  płynąć ich głos, a  um ieszczenie tam że 
dzw onu je s t bardzo  kłopotliw e i kosztow ne, posta 
now iono w ybudow ać na ten cel tym czasow y ste- 
larz (dzw onicę) i poczekać na spraw ien ie  dw óch 
jeszcze dzw onów  i tak  w szytk ie  razem  za jednem  
zachodem  — w yciągnąć na w ieżę. — D rzew a na 
ten  ste larz  w ypożyczyła A dm inistracja dób r J. W. 
P ań stw a  Hr. Potockich . S telarz  bezin teresow nie 
zbudow ał p. F ranciszek M astalski, c ieśla  z Poręby, 
z synem  i kilku innymi pom ocnikam i. G dy stelarz 
był już gotow y, zaw ieszono  na nim w środkow ej 
jego  części w spom niany  dzw on. — W czasie w i
zytacji kanonicznej, dokonanej przez O. P row in-
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cjała  dn ia  12 m aja, w yznaczono term in pośw ięce
nia, a m ianow icie u roczystość W niebow stąp ien ia . 
Do dokonania pośw ięcenia  w ydelegow ał O. P ro 
w incja ł — O. W iktora ze Lw ow a, baw iącego  w ów 
czas na odpoczynku w  Alwerni. W niedzielę przed 
W niebow stąpieniem  na kazaniu zapow iedział 
O .G w ard jan  odbyć się m ającą u roczystość pośw ię
cenia ku niem ałej radości słuchaczy. W n astęp 
nych trzech dniach gorączkow o uw ijano się po 
całej okolicy z zaproszeniam i na rodziców  ch rzes t
nych, a zarazem  przystąp iono  do ozdobienia ste - 
larza i dzw onu w  g irlandy  i w ieńce; przyczem  czyn- 
nemi były: N ow akow ska K atarzyna (przełożona 
Trzeciego Zakonu), R ychlikow a Julja, E tryków na 
K atarzyna, K oronów na Stefanja, T ab o rsk a  Józefa, 
G łodów na Anna i R ychlików na M arja.

W sam  dzień  W niebow stąpienia, tj. w  czw ar
tek 17 m aja odpraw ił O. W iktor p rym arję o go
dzinie 7VS. Po skończonej p rym arji ru szy ła  pro
cesja  ze śp iew em : „Po górach  dolinach" na  dzie
dziniec kościelny, gdzie ustaw iono  się tuż przy 
pięknie ustro jonej prow izorycznej dzw onnicy (s te - 
larzu). Porządku s trzeg ła  m iejscow a ochotnicza 
S traż ogniow a C erem onja rozpoczęła się kazaniem , 
które z obok ustaw ionej p rzenośnej am bony w y
g łosił sam  ce leb rans, w ykazując w niem okolicz
ności, k tóre tej uroczystości dodaw ały  specjalnego  
znaczenia, i dziękując w szystk im , którzy przyczy
nili się w  jakikolw iek sposób  do sp raw ien ia  dzw o
nu i uśw ietn ien ia  u roczystości. Po kazaniu ro
dzice chrzestn i w  liczbie 72 rep rezen tow ani z róż-
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nych w arstw  społecznych w  całej okolicy, zajęli 
m iejsce w okół dzw onu, trzym ając  różnobarw ne 
w stążki. R eszta w iernych c isła  się obok stelarza, 
chcąc dobrze w idzieć cały  p rzeb ieg  pośw ięcenia, 
które c iągło  się dość długo, bo Kościół przypisał 
na pośw ięcenie dzw onów  obszern iejsze cerem onje, 
sk ładające  się z siedm iu  psalm ów , w erse tów , mo
dlitw , pokropien ia  i okadzenia. P odczas, gdy ce
leb rans odm aw iał psalm y po cichu, śp iew ano je 
rów nocześn ie  pod kierow nictw em  p. M iłkow skiego, 
o rgan isty  klasztornego. P oniew aż dzw on ten  był 
sp raw iony  na pam iątkę  w ielk iego jubileuszu fran
ciszkańskiego, o trzym ał im ię: Franciszek. Po  doko- 
nanem  pośw ięceniu  p ierw szy uderzył w eń „sercem " 
sam  celebrans, potem  obecny na pośw ięceniu  ks. 
kanonik  Słow iaczek, proboszcz z P oręby , O. gw ar- 
djan Ambroży, po nim rodzice chrzestni, którzy się 
następn ie  zap isyw ali do kroniki k lasztornej ku pa
m ięci przyszłych pokoleń. — W reszcie rozkołysał 
się i pełnym  głosem  rozlał się po całej okolicy — 
i w pad ł w nurty  W isły i z niem i podążył hen aż 
do m orza... g łosząc po drodze dziękczynne „Bóg 
zap łać 1“ sw ym  fundatorom  i dobrodziejom ...

dok. nast.
D ynów . Długi czas znany był u nas T rzeci 

Zakon z nazw y, choć b lisko 60 osób  doń należało. 
D opiero  gdy  za s ta ran iem  ks. K anonika przybył 
do nas dnia 9 listopada 1927 r. z K rakow a O. C ze
sław  B ogdalski, bernardyn, i kanoniczną u nas 
erygow ał kongregację, nasta ło  now e życie i po 
w iał now y duch. W czasie rekolekcyj w stąp iło
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do nowicjatu 30 niewiast i dziewcząt i 4 mężczyzn. 
Mamy w Bogu nadzieję, że odtąd trzódka nasza 
rozwijać się będzie stale, gdyż ks. Kanonik i za
razem nasz Dyrektor całem sercem zaopiekował 
się nami. Niech mu za to Boskie Serce stokrotnie 
wynagrodzi. S. Zuzanna Banatówna.

Jabłonków, Śląsk czeski. Za przykładem in
nych gron tercjarskich odprawiliśmy zeszłego roku 
16, 17, 18, 19 i 20 września. Rekolekcyj tych udzie
lał O. Roele, jezuita z.Cieszyna czeskiego. W drugi 
dzień tj. 17 po odprawieniu mszy św. przyjął do 
nowicjatu 22 osoby, a od 2 braci i 3 sióstr ode
brał profesję, poczem udzielił wszystkim członkom 
absolucji generalnej. Rekolekcje wywarły ogromne 
wrażenie na wszystkich, toteż ze smutkiem śpie
waliśm y na ich zakończenie „Ciebie Boże chwa- 
limy“, gdyż podobne chwile nie prędko wrócą. 
Dziękujemy O. Rekolektantowi za trudy pasterskie, 
siostrom za opiekę, a śpiewakom za  wykonanie 
pięknych i wzruszających pieśni.

Borek Fałęckł. Za gorliwem staraniem naszego 
Czcigodnego Księdza Proboszcza został u nas za
prowadzony Trzeci Zakon. Obłóczyn dokonał 
w dniu 9/1 1927 Ojciec Kustosz 0 0 .  Bernardynów 
z Krakowa. Zaś 29/1 1928 r. nasz Czcigodny Ks. 
Proboszcz i dyrektor Trzeciego Zakonu, Ks. Woj
ciech Karabuła, odebrał od nowicjuszów profesję 
i w podniosłej nauce rozgrzał serca do serdecz
nego wypełniania obowiązków tercjarskich. Pro- 
fessantów  było około 20 mężczyzn i 17 kobiet.

Br. Paweł Kubosz.
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Prosimy gorąco o modlitwę, by nam św. O. Fran
ciszek błogosłnwit i w spierał w tych ciężkich 
czasach.

Tom aszów lubelsk i. Kanoniczne założenie. 
Dnia 16 lipca b. r. w parafji Tomaszowskiej w do
roczny odpust M. B. Skaplerznej i w 700 rocznicę 
kanonizacji św. Franciszka z Asyżu został zało
żony kanonicznie Trzeci Zakon św. Franciszka.

Podniosły nastrój parafjan tutejszych, którzy 
licznie zgromadzili się na podwójne św ięto: od
pustu i założenia tercjarstwa, oraz piękna pogoda 
przyczyniły się do uświetnienia uroczystości i po
dniosły ducha.

W obecnej chwili tercjarstw o liczy 170 osób 
czynnych członków. Erekcji Trzeciego Zakonu do
konał O. Maurycy Rzecznik w obecności ks. Bie- 
rzyńskiego i p. Styczyńskiego.

Oby akt ten wszczepił w dusze wiernych 
św ietlane myśli świętego założyciela „Fratrum 
Minorum" i jego umiłowanie cierpiących i uci
śnionych. Jan Styczyński.

Sędziszów , k. Ropczyc. W roku ubiegłym 1927 
doznałam za przyczyną św. Feliksa w Sędziszowie, 
w kościele 0 0 .  Kapucynów, gdzie jest ołtarz te
goż świętego, bardzo wielkiej łaski Oto od 5-go

Siostra Przełożona.

GŁOS ŚW . ANTONIEGO.
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roku życia, zgorszona przez jednego  n iegodziw ego 
mężczyznę, zabrnęłam  w straszny  nałóg n ieczysto
ści. Choć czułam  się ogrom nie n ieszczęśliw a, choć 
cierpiałam  niesłychanie, jednak  nie m iałam  siły 
z nałogu tego  pow stać. P rzez la t 30 żyłam  w  tych 
brudach. N ieraz chw ytała m nie rozpacz i podsu
w ała mi m yśl, aby  sob ie  życie odebrać. Lecz oto 
Bóg nadem ną się  zlitow ał. B ędąc w  Sędziszow ie 
u znajom ych na w akacjach , poszłam  do kościo ła 
0 0 .  K apucynów  i zastałam  tam  cerem onję, zw aną 
„pom azanie o lejem  św . Feliksa". Z apytałam  zna
jom ych, co m a to  znaczyć, a gdy  mi ją  w ytłum a
czyli, postanow iłam , z natchnienia  w idocznie ła 
ski Bożej, w yspow iadać  się i to  pom azanie  przyjąć. 
Na drugi dzień p rzyszłam  do kościo ła  i taki mię 
ogarnął ból, taki żal serdeczny, że p łakałam  nad sobą  
rzęsistem i łzam i i postanow iłam  nigdy już tego  grze
chu nie popełnić. P rosiłam  też  św . F eliksa o pomoc, 
przyrzekając ogłosić to  w  „D zw onku". Po  przyjęciu 
św . Sakram entów , p rzystąp iłam  do w spom nianego  
pom azania. G dy kapłan zrobił na mem czole znak 
krzyża św. i rów nocześnie pom azał, uczułam  w ca- 
łem  ciele dziw ną zm ianę i tak ą  siłę, że od ow ego 
czasu dotychczas pom im o ciężkich pokus nie do
puściłam  się ani razu uczynku przeciw ko cnocie 
czystości. — K orzystając z pobytu  m ego na le tn i
sku w  Sędziszow ie, biegnę zaw sze do kościoła 
0 0 .  K apucynów  i sk ładam  tam  dzięki Bogu za 
doznane za pośrednictw em  św . Feliksa zdrow ie du
szy i ciała, bo byłam  zupełnie w yczerpana i ogrom 
nie nerw ow a. T am  też m odlę się za tych, którzy
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w podobnym nałogu pozostają i nie mają siły do 
powstania. Również dziękuję św. Feliksowi i św. 
Franciszkowi, że zostałam przyjęta do Trzeciego 
Zakonu. Tak! I św. Franciszek ulitował się nademną. 
Bo gdy jeszcze żyłam w owym brudnym nałogu 
i stroniłam od kościoła, dostał mi się do rąk 
medalik z wizerunkiem św. Franciszka. Ilekroć 
nań popatrzyłam, odzywał się we mnie głos, aby 
raz już skończyć z temi grzechami. W owych chwi
lach byłam zaledwie zdolna westchnąć do tegoż 
św. Franciszka, którego dziś mam szczęście, choć 
niegodna, nazywać swym Ojcem i Patrjarchą.

Podwolina ,  p. Nisko. Świętemu Antoniemu 
wielkiemu Cudotwórcy, składam publicznie gorące 
podziękowanie za wielką łaskę otrzymaną od Boga 
za wstawiennictwem tego Świętego. — Mianowi
cie dnia 1 grudnia 1626 roku dał mi Pan Bóg 
dziecinę, ale cóż kiedy ta nie dawała wcale zna
ków życia. — Obecni a między nimi i doktor stra
cili już nadzieję uratowania dziecka, od dwóch go
dzin bowiem cucono je ale napróżno. Ciężko zbo
lała i strapiona, bo już poprzednio w taki sposób 
utraciłam troje dzieci, zwróciłam się z gorącą 
prośbą do świętego Antoniego, do którego już od 
dłuższego czasu miałam wielkie nabożeństwo, ofia
rowując dziecinę i prosząc o ratunek. I o dziwo, 
w tej chwili dziecię, dotąd prawie martwe, zaczęło 
dawać znaki życia i kwilić. Dzięki Panu Bogu — 
synek chowa mi się zdrowo, a ja  wypełniając 
swoje przyrzeczenie dziękuję św. Antoniemu za tę

S. F, S.
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w ielką łaskę jaką od Boga za pośrednictwem tego 
Świętego otrzymałam i proszę o dalszą opiekę 
nad moją rodziną. Na chleb św. Antoniego skła
dam 4 zł. i proszę uprzejmie o łaskaw e ogłosze
nie mego podziękowania w „Dzwonku".

Lwów. Pod przysięgą zeznaję, że ile razy 
odniosłam się z błagalną prośbą o cokolwiek do 
św. Antoniego, cudotwórcy całego świata, nigdy 
nie odeszłam z próżnemi rękoma i zawsze byłam 
wysłuchaną, n p. byłam chora przez trzy mie
siące i pomimo leczenia choroba nie ustępowała, 
z chwilą jak zaczęłam odmawiać responsorium 
i błagać o uzdrowienie, zostałam uzdrowiona 
cudownie. Ile razy matka moja, mąż mój i syn 
zachorują, wznoszę błagalną prośbę i św. Antoni 
nasz cudotw órca uzdrawia, pod przysięgą zeznaję, 
że opatrznością Boską i cudem żyję, gdyż nic nie 
posiadam , żadnej pensji ani majątku.

Stanłsłówka. Dziękuję publicznie Najśw. Sercu 
Jezusowemu, Matce Boskiej i św. Tereni od Dzie
ciątka Jezus ze szybkie, cudowne wyzdrowienie po 
operacji i za łaski w innych czasach otrzymane, 
i polecam się dalej Ich opiece.

Rzeszów. W ywiązując się z danej obietnicy, 
składam najserdeczniejsze podziękowanie Cudo
wnej Matce Boskiej Rzeszowskiej i św. O. F tan-

Ewa Golczakowa.

M arja Malinowska.

Ludwik B ryk
B ra t  Trzec iego Zakonu.
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ciszkowi za doznane łaski i wysłuchane prośby 
polecając się nadal Ich opiece. Proszę Ich ró
wnież o opiekę dla pewnych osób, pracujących 
w Pierwszym Zakonie.

Jastrzębie na Pomorzu. W ywiązując się z u- 
czynionego przyrzeczenia, składam publicznie ser
deczne podziękowanie Najsłod. Sercu P. Jezusa, 
Matce Boskiej Niepok. Poczętej, św. Antoniemu, 
św. Teresie od Dzieciątka Jezus i Wielebnemu 
O. Rafałowi Chylińskiemu, za uzyskane zdrowie 
bez operacji. Ponieważ 22 listopada zachorowałam 
ciężko na zapalenie kiszki, lekarz oświadczył, iż 
dnia następnego mam się poddać operacji. Ja 
pełna ufności w pomoc niebieskiego lekarza za 
przyczyną wymienionych Świętych rozpoczęłam 
nowennę wraz z całą rodziną używając wody ze 
źródła M. B. Piaseckiej i wody, w której namo
czyłam lilijkę św. Antoniego — a na bolejące miej
sce przyłożyłam brew św. Antoniego i tkaninkę 
ocieraną o relikwje S. Benigny Konzolaty.

Również zamówiłam m szą św. w tej intencji 
i postanowiłam publicznie ogłosić w Dzwonku 
i złożyć 5 zł. na chleb św. Antoniego. I nie za
wiodłam się — dziś czuję się już zupełnie zdrowa. 
Polecam się nadal tej przemożnej opiece.

Lwów. Zeznaję publicznie, pod przysięgą, 
iż 25 marca 1928 w dniu Zwiastowania Najśw. 
Panny Marji doznałam cudu uzdronienia przez

S. Marja z  Rzeszowa.

Milochówna Anna  
S. T rzec ieg o  Z akonu .
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breve św. Antoniego i przez lilję św. Antoniego 
na synie moim, który miał 399/10 stopni gorączki, 
kłócie i zapalenie płuc, nagle, momentalnie przez 
breve i lilję i modlitwę do św iętego Antoniego 
i Matki Najświętszej, Pana lezusa i św. Teresy 
od Dzieciątka Jezus gorączka spadła i polepsze
nie nastąpiło cudem — uratowany, wdzięczna do 
grobu Malinowska.

K obylanka. Dziękuję św. Antoniemu za ura
towanie wnuczka, który udławił się kością. Gdy 
zaczęłam wołać o ratunek do św. Antoniego, 
dziecko wyksztusiło kość z krwią i obecnie jest 
zupełnie zdrowe. Katarzyna Borowa.

Sm ykow ce. Serdeczne podziękowanie składam 
cudownemu Panu Jezusowi Milatyńskiemu, św. Te
reni i św. Antoniemu za szczególne łaski od Nich 
odebrane. Córka moja była parę lat chora na nogi, 
udawałam się z nią do licznych lekarzy ziemskich, 
jednak ci nic nie pomogli. W ostatnich czasach 
choroba jej się pogorszyła. Ja będąc zrozpaczoną 
zaw ołałam :Jezu Milatyński bądź jej lekarzem! Od 
tego czasu córce mojej się polepszyło.

Za te łaski dziękuję serdecznie Jezusowi Mi
latyńskiemu i Jego Świętym, oraz polecam swój 
dom pod Ich opiekę. 1 wszystkim zalecam tych 
cudownych Lekarzy. Załączam 5 zł na Chleb św. 
Antoniego i 5 zł. na kolegjum w Radecznicy.

S zynw ałd . Będąc w Tarnowie, zgubiłam pu
gilares z pieniądzmi. Spostrzegłszy zgubę, poszłam

M. Kominkowa
S. T rzec ieg o  Z akonu .
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do kościoła przed obraz św. T e resy  i poleciłam 
się jej i św. Antoniemu z tą  nadzieją, że Pan  Bóg 
przez swoich Świętych cuda czyni. W racając do 
domu, zeszłam się z jedną osobą, której nic nie 
mówiłam o mojej zgubie. Po  pew nym czasie ona 
się schyliła i znalazła pugilares, ale tego nie w i
działam, i ona mi nic nie mówiła. Na drugi dzień 
dopiero  pyta się mnie, czy ja co nie zgubiłam i ku 
mojej radości oddaje  mi pugilares.

A drugi raz zachorow ała  mi krowa, a nie mając 
żadnej nadzieji u ludzi, udałam  się do Serca Je
zusa  przez przyczynę św. Teresy  i dusz czyśco- 
wych z tą  obietnicą, że ogłoszę  to  w  „Dzwonku" 
i dam  na m szę św  za dusze w  czyścu. I nie za 
wiodłam się, bo nadspodziew anie  krowa w yzdro 
wiała. W ywiązując się z danego  przyrzeczenia, 
dziękuję Sercu Jezusowemu, Świętym w niebie, 
i duszom w czyścu, za  doznaną łaskę i zachęcam, 
aby się w szyscy udawali w  potrzebach a z w iarą  
do owych św. Patronów, to na pew no będ ą  w y 
słuchani.  N . N.

B iała .  W ywiązując się z danej obietnicy, dzię
kuję N ajsłodszemu Sercu P ana  Jezusa, za przy
czyną św iętego Antoniego i świętej Tereni od D zie
ciątka Jezus, za wysłuchanie prośby  i udzielenie 
łaski bardzo mi potrzebnej, jako też za w ie le  in
nych, polecając się nadal ich przemożnej opiece 
i proszę o dalsze łaski. M ar ja  Pasierbek

G niew . Syn mój dłuższy czas chorował na 
oczy tak, iż się obaw iałam , że utraci wzrok, uda-

s io s tra  T rzec ieg o  Zak.
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łam się z p rośbą  do św. Ojca naszego Fran- 
ciska, aby uprosił u Pana Boga zdrowie i kilka 
dni później syn mój uzyskał zupełne zdrowie oczu.

N icponia. Składam serdeczne podziękowanie 
Pan u  Bogu, Matce Najśw..  św. Józefowi i św. T e 
resie od Dzieciątka Jezus za odebrane  zdrowie. 
Chorowałam przeszło  pięć miesięcy na nogę. Gdy 
włożyłam na się medalik  św. Józefa, odpraw iałam  
nowennę do św. Teresy , i zam ów iłam  dwie msze 
św., uzyskałam zdrowie. Helena Klein.

U lanów  nad Sanem . Dziesięć lat byłam chorą 
na katar płuc, prócz tego cierpiałam na wiele in
nych chorób. P rzez okres 10-ciu lat płuca zostały 
zupełnie zniszczone, a  w  dodatku zapadłam na 
silną chorobę nerw ow ą Jeden ze sławnych leka
rzy badając  mnie powiedzia ł,  i e  u żadnego chorego 
nie spotkał tak si lnego rozstroju. Dla ra tow ania  
zdrowia pojechałam do Szczawnicy, lekarz, który 
mnie leczył, s tracił nadzieję u ratowania mnie, w ie
rzył tylko w cud. — Rozpoczęłam gorące  modły, 
oprócz mnie przed Tron N ajw yższego i niektórych 
Świętych Pańskich korne modły zanosiły  siostry  
Franciszkanki z Zakliczyna. Silna w iara  i modlitwy 
sprawiły, że zdrowie me bardzo  s ię  polepszyło, 
w obec tego składam  najserdeczniejsze podzięko
wanie za cudowne do tychczasowe wyleczenie

M arta Lobdowska. tercjarka.

Józefa  Łabęcka.
P otw ie rd zam  w całej osnow ie

X . Z dzisław  M ichalski.

88 88
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY

B u c z a c z : W lipcu b. r. zm arła  s. Justyna Julja, 
bardzo  przykładna i cno tliw a te rc ja rka  — podnieść 
należy jej zgodę z w olą Bożą, k tó rą  okazyw ała, 
znosząc cierpliw ie w szelkie n iedosta tk i, — 1 sie r
pnia zasnęła  spokojnie w  Panu s. E lżbieta Ana
staz ja  Ż arow a, w pogrzebie pom im o strasznej 
ulew y i piorunów  w zięli udział w szystk ie  p raw ie 
siostry  i b racia , w zbudzając tern podziw  u innych.

Ł ó d ź : Bł. T om asz  P ietrzak, s. R ozalja C zar
necka, s. M arcjanna K aczm arek.

K o łom yja  : W czasie  w ojny do dziś z m a r l i : 
b rac ia : Jan  Sanojca, Józef W róblew ski, Jerzy Hal- 
czuk, M ikołaj W ilczyński, Jan H ołotka, E rnest W a- 
gem an, Antoni P iskozub, Franciszek Sanojca, Ignacy 
Sam sonow icz, Ignacy P aw łow ski, Józef C iesielsk i, 
Jan S ław iński, G rzegorz C hm ura, P aw eł T rem bo- 
łow icz, P io tr  Orzuk, Józef Fic, Jan Bednarczuk, 
Jerzy  W odziczko, W ojciech S taw arsk i, P io tr M ar
cinow ski, M ichał M arcinow ski, b ra t T rzeciego  Z a
konu H ojdan, b ra t T rzeciego  Zakonu K rupczak,

88
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Fzanciszek Siomiak, Jan Piskozub, Józef Sam- j 
sonowicz, Grzegorz Maliczewski, Dymitr Kali
nowski, Antoni Budzianowski, Lukasiewicz.

Siostry: Franciszka Korzeniowska, Paulina 
W róblewska, Marja Kalinowska, Katarzyna Chmura, 
Ludwika Milewska, Marja Stawarska, Agnieszka 
Bednarczuk, Marja Pałandiuk, Marja Kazimierska, 
Agnieszka Tymoczko.

Błogie: s. Tekla Teresa Jagielska;
Sambor: s. Marja Antonina Korcz, bardzo 

zgodliwa i przykładna tercjarka; br. Andrzej Win
centy Smereka; br. Jan Ruczej, przełożony.

Kościan: s. Barbara Andrzejewska, bardzo 
gorliwa i przykładna tercjarka;

S try j : s. Buchingerowa Aniela (nowicjuszka).
W ołczuchy : s. Agnieszka ze Zdobylaków Bu- 

rowa.

O G Ł O S Z E N I A
Do Kongregacyj kresowych.

Kongregacje kresowe, które życzą sobie otrzy
mać kilka religijnych książek, broszur i starych 
czasopism, zechcą podać swój adres Antoniemu 
Jagodzińskiemu, Ruda Pabjamicka, ul. Pańska 8 
pod Łodzią.

8 8
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Do T erc ja rzy  d iecez j i  C hełm ińsk ie j

Zarządom  poszczególnych rodzin św . F ranci
szka  podaję  do uprzejm ej w iadom ości, że składki 
na R adę D iecezjalną, jako też na R adę G łów ną 
w płacić odtąd m ożna na P K. O. Nr. 211.251 (G e
neralny  S ek re ta rja t T rzeciego Zakonu diecezji Cheł
m ińskiej w  Peplinie). P rzeznaczen ie  przesyłki p ro
szę zaznaczyć na docinku. Za opłacę m anipulacyj
ną należy załączyć do 5l) zł —'5 groszy, do 100 zł 
—‘10 groszy.

Przypom inam  zarazem  szan. Zarządom , aby  j 
p rzesłały  z końcem  roku na m oje ręce sp raw ozda
nie ze stanu i czynności rodziny, ilu liczy człon
ków, jak ie  się  odbyły zebrania, u roczystości, re
kolekcje. Jeżeli gdzie p o w sta ła  now a rodzina, na
leży rów nież mi o tern donieść.

W szystkim  tercjarzom  życzę gorliw ego ducha 
i ow ocnej pracy. Niech przykład ich będzie taki, 
iż duch C hrystusow y udzieli s ię  w szystk im , z któ
rym i się stykają. P rzez to będą  czynnymi w spó ł
pracow nikam i d la  spraw y Bożej d la  sp raw y  Ko- 

.ścioła.
K s. Dr. B ieszk  —  Peplin 

dyrek to r  diec. T. Z.

Za zezw oleniem  w ładzy d iecezjalnej i zakonnej. 

O dpow iedzialny redak tor: O W iktor Biegus.
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